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| ( SR | Jak w kołach konserwatywnych oceniają | wreszcie fakt, że ze strony rządu krajowego nie wi- 
T Gi L> krok p. Stapińskiego, wynika z wiedeńskiej ko- | dać dotąd żadnych usiłowań prze- 
BRzy respondencyi wczorajszego „Czasu“, umieszczo- | prowadzenia reformy wyborczej i 
BU UL. SW.GERTRUDY L. 5. | nei na naczelnem miejscu. Korespondent twierdzi, | umożliwienia sesyi Sejmu, to drugie źródło 
> że „celu deputacyi ludowców w Wiedniu faktycz- | niezadowolenia w szeregach partyi P. S. L. i parcia 
nie nikt nie rozumie. Co prawda, ludowcy idą w | iej do opozycyi. Na trzeciem miejscu trzeba postawić 
PROGRAM tym wypadku w ślad za inną grupą polityczną, | akcyę wsprawie klęsk elementar- 
U 4 do niedzieli 7 września 1913 | która przed niewielu miesiącami uznała za stoso- | nych. Okólnik namiestnictwa do starostw z dnia 4 
= | wne udać się do Wiednia ze skargą na polskiego | sierpnia, poiecający, aby w propozycyach co do sub- 


Xi leá nowości Pathego* (aktualne). „Fa- | namiestnika w kraju; jeśli jednak takie postępo- | Wencyj rządowych na roboty publiczne nie przekra- 
e” doskonała humoreska »Nor- E de ai. 
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A nał | wanie stać się ma systemem, to doczekać się je- | Czano kwoty 20.000 K, wywołał oburzenie. Gdzie po- 
ao aktach z polskimi napisami. „Nad | szcze możemy, że to lub owo, w dążeniach czy am- | trzeba milionów, tam rząd skąpi i zastrzega się prze- 
f uy Couberi“ (przecudne widoki z na- bicyach zawiedzione stronnictwo, zjawi się w | ciw większej kwocie. Lud stoi w obliczu głodu i ruiny, 
l y Jaguar“ z seryi »iajniki dzie- Wiedniu z prośbą, ażeby w miejsce namiestnika ce | a rządowi wcale nie spieszy się z ratunkiem. Co go- 
i w Ameryki«. Dramat indyjski. „Za- sarskiego, poslano do Galicyi komisarza rządowe- | 1Z€i, rząd zakazuje emigracyi zarobkowej nawet star- 
* przy ana“ (humoreska). „Romanty- | go sprawującego rządy w imieniu prezydenta ga- | SZych i wysłużonych wojskowych. To są główne przy- 
W w gody“ senzacyjny dramat kryminalny binetu, czy ministra spraw wewnętrznych." czyny przesilenia. Dopiero w dalszym ciągu należy 

Ja" aktach z polskimi napisami. Korespondent „Czasu“ twierdzi dalej, że podnieść inne przyczyny, jak szykanowanie nauczy- 
lenia trwają: w dnie powszednie od godz. &tej | „Skarga“ p. Stapińskiego na dra Korytowskiego | %eli ludowych, walkę duchowieństwa z P. S. T. i tt. 
m __ "Edziele i święta od 3-tej do 1l-tej wieczór. | jest „niczem innem jak manewrem taktycznym, HAE zk If. Pile za diane: s A E 
| gry, 


F : Pi że dzisiejsza konferencya nie może 
. DR DE A EJ KA CA OJ EE DE cię FT innega OWE: zmienić tego stanu rzeczy, a w konsekwencyi nie mo- 
P R Si, także z obozu niemieckiego, niedawno temu 


e NA OE y że spowodować wyrównania stosunków P. S. L. do 
: i r R i eli ust p. Stapińskiego tak gorące rządu. P. S. L. nie występuje przeciw ministrowi Dłu- 
t | d a dra Korytowskiego uznanie, że niepodobna oszowi, tylko oznajmia, że mimo jego udziału w rz. 
u acy a u OWCOW. wręcz uwierzyć w szczerość zapowiedziańej ak- dzie niet lko nie z A się na kiepinef olityki c 
cyi. Jeśli p. Stapiński, z kiłku stron oprymowany, du, ale Aeae stakówczo śświadcze © KS iw 
_lały cel, — Odosobnienie p. Stapińskie- | uniósł się i dał się porwać do fałszywego kroku, | temmu kierunkowi* i ZEW: 
go. — Oficyalny komentarz. to słysząc na własne uszy komentarze wśród ob- ę . 
Kakoa ZASTA cych stronnictw politycznych i czytając je w ob- Z powyższego komentarza wynika przedew- 
, i cei prasie, zrozumieć powinien błąd, graniczący szystkiem, że p. Stapiński — w oczywistein prze- 
 brzed południem deputacya ludowców z | już z grzechem, i naprawić go, dopokąd to jeszcze | Widywaniu ujemnego rezultatu deputacyi — za- 
AIM ną czele przedstawi oremierowi hr. | możliwe.“ mierza podjąć opozycyę przeciw rządowi tak cei- 
powody uchwalonego na zjeździe hra- Jakże jednak sam p. Stapiński tłomaczy swój | (zlnemu a krajowemu, poświęcając przyteni 
j,ouiezadowolenia* z rządu krajowego. | opozycyjny zapęd? P. Stapiński ogłosił dziś w dra j At Ale motywy, jakie p. Stapiń- 
©, wiedeńska demarche przywódcy | „N. Fr. Presse“ autentyczny komentarz, wyjaśnia- | SK! przytoczył w powyż cytowanym komentarzu, 
Y wywołała w kołach politycznych w | jący motywy deputacyi. mają charakter bardzo sofistyczny. P. Stapiński 
in. 4 kępy, ZEchne zdziwienie i spotkała się Z su- Czytamy tam: twierdzi, że do opozycyi przeciw rządowi central- 
kM) py yka. Przytoczyliśmy wczoraj opinię je- „Przeciwnicy P. S. L. rozpuszczają błędne wieści, KA a RA A A A h Res maaa 
h Viado itnych posłów demokratycznych, któ- | jakoby chodziło tu o partyjne czy osobiste rzeczy. Tak p A A WOD a a y 
ch 4 AAN że „im więcej szczegółów z ostat- | nie jest. Źródło przesilenia tkwi w ogólnej sytua- | w, Czechach". Przywódca ludowców jest w tej 
Wan Hdowców w Krakowie przedostaje się | cyi w państwie iw kraju. Skasowanie rządów | mierze bardziej draźliwym od bezpośrednio 
„ dzienne, tembardziej okazuje się, że | autonomicznych w Czechach i zaprowadzenie tam ko- interesownych Niemców i Czechów. Niemcy w 
na Zięte zostały na nich bez zastano- | misyi administracyjnej wywołało wśród posłów P. S. | Chomutowie z wielkim hałasem zagrozili tylka 
taz bardziej mnożą się objawy niezado- | L., jako posłów stronnictwa autonomicznego, głęboko | Opozycyą, faktycznie jednak nie wykonają groź- 
szczególnych posłów ludowych z ukcyi | sięgające obawy. Stan rzeczy w Galicyi, wytworzony by, a mężowie zaufania „Nationalyerbandu* po- 
iego.* Ów poseł demokratyczny twier- przez rozbicie reformy wyborczej, niekorzystny dla | zostają w radzie koronnej. P. Stapiński atoli przy- 
Partya ludowa przy obecnej swej akcyi nie przeprowadzenia reformy wyborczej skład nowego puścił szturm do pozycyi eksc. Długosza, który 
j w Kole na poparcie“, | Sejmu, w znacznej części zawiniony przez rząd, a | wprawdzie w Krakowie pierwszy atak odparł, ale 
Z | 
tny, 8 s staromodną gitarą i podartymi papilotami pomie- ma morgami nieużytków za dobroduszną cenę 
lag teatru miejskieg 0, ściła najcenniejszy rekwizyt romantyki, serce. Po- | trzech tysięcy talarów. Poeta rozwiązał węzełek, 
Się Ysłą w Syrokomla: „Chatka w le- czciwe, po ludzku bijące serce Syrokomli. w którym znalazło się półtora tysiąca, co jest wi- 
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iw i „Chatka w lesie“ nie jest utworem jednolitym. | docznym anachronizmem, przeniesionym ze Zło- 
I O AREAN w 5 ustępach. Jej część pierwsza, którą sam poeta nazwał „owo- tego wieku, i chatkę nabył. Nabył, sprzedawszy 
W, -letnią rocznicę zgonu). | cem zwątpienia”, ma smak gorzki jest wyrazem przedtem książkę swej duszy Czcionce. Sprzedał, 


kpi, tAWiono „Chatkę w lesie* ku przypo- | upadku człowieka pod małym, codziennym krzy- | rozumie się, zapołowę dawanej mu niegdyś ceny, 
ił, Zgasłego przed półwiekiem poety, co zo-  żykiem. Część druga, pisana później poto, żeby | Z czego wynika, że głupota poetów rosła zawsze 

m Sobie wtajemniczonym świetne przekła- pokazać, że „zawiedzione serce mizantropa musi w Ścisłej proporcyi do sprytu księgarzy. Po do- 
h łacińskich wierszy, a ogółowi biedną, | wreszcie ludzi pokochać“, jest pokutą za upadek, browolnem rocznem wygnaniu, połatawszy chat- 
aad piosenkę „Włiaz! kotek“. ucałowaniem wlasnego krzyża. ? kę i obsiawszy grunt, wraca naiwny Owidytisz 
czeba było otrzepać zapyłony wieniec, wy- Sentymentalny poeta Henryk nie chce dać | po pannę. Ale panna przeżyła już sezon sielanko- 
a} „Meczytanej przez nikogo książki kiłka lez | srogiemu księgarzowi Czcionce pod maszynę swe Wy. Obrazek chatki, rysowany drżącą ręką Hen- 
leje UŚmiechów i pokłonić się prostocie, która | książki, będącej pamiętnikiem serca. Ale poeta | ryka, obiecuje wkleić na pamiątkę do albumu. Że- 
ld dyalogowanej gawędy. Tego dobrego | zawsze w dramacie kocha. Więc i Henryk kocha | gna potem towarzysza mąrzeń bardzo ładnie. Pła- 
"KĘ zason wczoraj teatr krakowski, uchyla- | pastelową pannę Maryę, marzącą z nim razem O | cze awet. Część pierwsza Chatki kończy się. Nie 
t Alty nad czaąami, w których grzęda pię- | „chatce w lesie“. Co się w takich chatkach robi, | nie kończy się jeszcze. Czart poetów z papiero- 
R tyas Więdnie, ale tem serdeczniej pachnie, w | wiedzą wszystkie pastelowe panny i sentymen- | wym ogonem, Iinnemi słowy Czcionka radzi Hen- 
ls dy kt, SZYStko się pomniejsza, ale i uprasz- | talni poeci. Więc po ślicznym dyalogu. różowym, rykowi, żeby z bólu swego zrobi! epilog pamiętni- 
li ore tych Konrad staje się ekonomem, a An- | jak wstążka Maryi i jeszcze, jak sama młodość, | ka, co przyczyni dwa arkusze druku. |, 

j anista, alie obaj niemniej są poetami. Nie | spóźniony Filon robi z marzenia swego ogłosze- W drugiej części „Chatki , Henryk, osiadłszy 
€ byj Zować wczorajszego wieczoru dlatego, | nie w gazecie. Ogłoszenie przeczytał Płodozmian, | W swem pustkowiu, robi naiwnie piękne cuda. Nie- 
RW Teeżyty naiwnie. I nie trzeba się wstydzić | majster w ogałacaniu z grosza fryców. Podsuwa | sie światło wasatym. sąsiadom, żyje Z chłopami 
PR lamusów poezyi. Tej, która pomiędzy | tedy poecie walącą się sielankowo ruderę z dwie- | jak w komunistycznej gminie, służbę zanienia na 
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przyjmuje na sezon obecny do chemicznego czyszczenia: Garde- 


J (3 * i ERAN CI SZKA B EB EN KA robe męską, damską i dziecinną. Pióra strusie, dywany, portyery itp. 
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będzie może wkońcu zmuszony opuścić wiedeń- | 


ską pozycyę... 

Co do drugiego motywu opozycyjnej ak- 
cyi. p: Stapińskiego, skierowanej z kolei przeciw 
namiestnikowi, mianowicie motywu. iź „ze 
strony rządu krajowego nie widać dotąd żadnych 
usiłowań przeprowadzenia reformy wyborczej“, 
to zarzut ten odeprzeć należ” jako przedwczesny. 
Jakby na odparcie tego zarzutu „Zeit* ogłasza 
rozniowę z drem Germanem, który oświad- 
czył, „że ze względu na ferye letnie, oficyalne ro- 
kowania w sprawie reformy wyborczej dotąd nie 
mogty być wdrożone. — Przypuszczać należy, że 
do d. 25 b. m. sytuacya się wyjaśni.“ 

A wreszcie w kwestyi niedostatecznej akcyi 
„ratunkowej z powodu klęski elementarnej w kra- 
„fu, to, uznając troskę p. Stapińskiego o dobro kra- 
tiu, przypomnieć musimy, że z inicyatywy dra Lea 
odbyć się ma w najbliższym czasie konierencya 

czynników rządowych i parłamentarnych w tej 
sprawie. Ta konferencya dopiero poweźmie uch- 
„wały i sprecyzuje krajowe postulaty — i dopiero 
potem dowiemy się, jakie stanowsko rząd wobec 
' postulatów krajowych zajmie i czy słuszny jest 
zarzut, że namiestnik i minister dla Galicyi zanie- 
dbali obowiązków podczas feryi. 
Grupa ludowców jest — liczebnie — naisil- 
niejszą irakcyą w Kole Polskiem. Jeźli większość 
grupy nie zdczawuuje p. Stapińskiego, stosunki w 
Kole Polskiem zmienią się i zawichrzą niepomier- 
nie. O konsekwencyach, jakie eksc. Dł u- 
gosz wyciągnie z akcyi przywódcy ludowców, 
dowiemy się niebawem z telegramów. 


„„Okrucieństwa bałkańskie. 


Podczas każdej a każdej wojny rozpisuje się pra- 
Sa o okrucieństwach, popełnianych przez tę stronę 
" wojuiącą, z którą dany dziennik nie sympatyzuje. Nie- 
isiety, nigdy jeszcze w Europie nie udało się co do 
tego przeprowadzić dowodu... nieprawdy. Jak do- 
ychczas, jedynym narodem na świecie, nie dopusz- 
czającym się okrucieństw bez potrzeby, okazali się 
Japończycy, którym najpiękniejsze świadectwo wy- 
"stawili Świadkowie najkompetentnicjsi — jeńcy TO- 
«syiscy. Europejczycy natomiast są po prostu komi- 
czni, gdy ustanawiają komisye Śledcze etc., boć ko- 
 <cioł przygania garnkowi. Pamiętamy niedawną mię- 
-„dzynarodową „wyprawę huńską* do Chin; podobnież 
„obozy“ urządzane dla rodzin Boerów przez Angli- 
ków podczas wojny transwalskiej; okrucieństwa woj- 
ny francusko-niemieckiej mają obfitą literaturę itd. 
itd. Ludy bałkańskie mają wobec tego na swe uspra- 
wiedliwienie swą młodszość cywilizacyjną, swe „bar- 
barzyństwo". Niechby Europejczycy starszej daty 
dali wprzód dobry przykład, że można obyć się na 
wojnie bez OSO ZO „sę nie jest Japoń- 
czykiem. yotir i 
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Nie ulega najmniejszej wątpliwości dla znawców 
Bałkanu, że okrucieństwo należy do cech plemien- 
nych wszystkich tamtejszych łudów jednakowo. 
Wszyscy oni pod tym względem jednacy. Znamy już 
okrucieństwa tureckie (a czyimżeż wynalazkieni jest 
obcinanie uszu i nosa jeńcom, jeżeli nie tureckim?!), 
serbskie, bułgarskie. Rumuńskie nie poszły na wysta- 
wę świata, bo wojsko rumuńskie, jak wiadomo, nie 
powąchało całkiem prochu. Omal jednak greckie ju- 
nactwo byłoby schowane pod korzec, bo „opinia Eu- 
ropy“ zajęta była samą tylko serbską i bułgarską 
bezbożnością wojenną. Teraz dla sprawiedliwości ko- 
lej i na Greków. Robili oni sławę Bułgarom, robią te- 
raz to samo Bułgarzy Grekom. Oto w nadwornej dru- 
karni sofijskiej wyszła broszura, zawierająca na 22 
stronicach folio p. t. „Extraits facsimiles...“ faksymilo- 
wane ustępy z listów znalezionych u kuryera 19 puł- 
ku siódniej dywizyi greckiej, przejętych przez od- 
dział bułgarski w okolicy Raźloga. Do greckich fa- 
ksymilów dodano przekład francuski. Zaraz pierwszy 
list jest prawdziwie bezstronny. Żołnierz grecki (są 
podpisy i adresy) donosi rodzinie, że Grecy i Butga- 
rzy podpalają sobie wzajemnie wsie, opuszczone 
przez ludność i wzajemnie urządzają rzezie wśród 
jeńców („oni wyrzynają, my wyrzynamy*). Przyzna- 
je, że jego oddział wziął pod Nigritą 1200 jeńców buł- 


„garskich, a pozostało z nich przy życiu ledwie 47. 


Drugi z kolei list informuje nas, że rznięto i palono, 
co się dało po drodze, oszczędzając jednak kobiety, 
dzieci i starców. Był to oddział jednak wyjątkowy. 
Oto nr. 3 opowie nam o wykluciu jeńcom bułgarskim 
oczu i o zabiciu Bułgarki, wziętej „do niewoli“, Nr. 4 
donosi o ogólnych rzeziach masowych. Nr. 5 o spale- 
niu wszystkich wsi od Serres aż do granicy. Nr. 6 
przechwala się, że zabito wszystko, co nie zdołało 
uciec zawczasu. Nr. 7 donosi o podpałaniu i o zabija- 
niu skrytobójczem (,„zabijamy, gdzie znajdujemy je- 
dnego lub dwóch“). Nr. 8 pisze: „we wszystkich okó- 
licach, jakie zajęliśmy, nie zostało ani jednego Bułga- 
ra“ — autor nr. 11 chełpi się, że „ani kot się nie wy- 
Śliźnie'* itd. (listów jest w broszurze 14). 


Jednak zdaje się, że Bułgarzy prześcignęli wszy- 
stkie inne wojska okrucieństwem. Rozliczne relacye 
korespondentów przynoszą takie okropne szczegóły 
o pastwieniu się żołnierzy bułgarskich nad jeńcami 
tureckimi i serbskimi, że krew ścina się w 
żyłach. Niekulturalny lub mało kulturalny człowiek 
mogący sobie folgować, staje się, pod wpływem roz- 
juszenia wojennego i widoku krwi, dziką bestyą, gor- 
szą znacznie od zwierząt, bo pastwiącą się z wyraii- 
nowaniem. 

Korespondent „Nowoje Wremia“ Czernow o- 
pisuje fakty, które widział na własne oczy, 
jak Bułgarzy żywych rannych Turków grzebałi wraz 
ze zmarłymi jeńcami, jak w Kriwolaku widział ukrzy- 
żowanego na drucie Serba, 4 innego upieczonego na 
wolnym ogniu... Dość, dość tych okropności! Czyta- 
iąc o nich zwątpić można o ludzkości. 


ludzi. To jest praca dla inych i przez to samo dla 
siebie. Ale o Maryi nie zapomniał. Nowa jego ksią- 
żka: życie, na które składają się stronice trudów 
i prac nad sobą samym, jej jest dedykowana, myśl 
o niej jest inicyałem wszystkiego, co robi. Tym- 
czasem Marya, przejadłszy się towarzystwem 
wielkomiejskich frantów, jedzie po uspokojenie na 
wojaż. Jedzie rozumie się koło chatki. Nie trzeba 
było wysilać zbyt głowy, żeby popsuć powóz i 
wywołać zwłokę w podróży. Marya razem z oj- 
cem-marszałkiem i nowym konkurentem-Płodo- 
zmianem, zatrzymuje się w chatce. Ałe już nie tej 
z albumu. Życie zesłało jej gospodarzowi do okien 
słońce, a ją samą ubrało w kwiaty, dało jej dużo 
gołębi, miód w ulach i zboże w stodole. I coś naj- 
ważniejszego: pogodę duszy, która te Ściany trzy- 
ma mocno. Zupełnie jak w zblakłem marzeniu Ma- 
ryi. Tylko, że wtedy w chatce miały mieszkać 
dwie dusze, dziś rozłączone. Tej rozłąki nie trze- 
ba brać zbyt seryo, jeżeli od pierwszej rozmowy 
młodzieńca i dziewczyny dawne tęsknoty wraca- 
ją do obojga. Darmo Piodozmian, przedzierzgnięty 
w kochanka, wzywa na pomoc ojca panny. Spryt 
ikobiecy Maryi znalazł w chatce Henryka kryte 
idrzwiczki, któremi marzenie może się w nią wci- 
mąć. Temi drzwiczkami jest miłość. Ku zgorsze- 
miu Płodozmiana w chatce odbędzie się wesele, 
'Poetwczne. rozumie się, przy udziale tych białych 
gołębi i złotych pszczół, które znały dobrze tę- 
'sknotę samotnika. 
Nie śmiejcie się! Wiem, że dziś niema takich 
batek (chatek złotych jak ule i spokojnych jak gołębniki. 


Dziś marzeń o chatkach niema. Z marzeń wyłażą 
krokwie. I dziur w nich więcej niż belek. Ale swo- 
ją „Chatkę* Syrokomla budował w 56 roku. I bu- 
dował na Litwie, tym zakącie, w którym najdłużej 
przechowała się wiara w jasność dusz i ziszczal- 
ność marzeń. 

Więc trzeba wstrzymać uśmiech, żeby mu nie 
przeszkadzać w pracy. I udawać, że się wierzy we 
wszystko. Żyć w kraju, „który nałożył cło na każ- 
dą troskę. Wdechać woń starych obić, których je- 
szcze nie przegryzły najgorsze mole, myśli. I pa- 
trzeć na smutek, Ścierany z twarzy Pocerowanym 
rękawem fraka, gubiony w pierwszej życzłiw: ej 
rozmowie, a co najwyżej przyozdabiay rymami, 
przyczem się widza przeprasza za chwilową nie- 
dyspozycyę serca. Nic się tu źle nie skończy. Nad 
wszystkiem będzie stać chatka, budowana dla ko- 
chanków. , 

Bije z tego świata, pożółkłego dziś, jak kart- 
ki zbiorowego wydania Syrokomli jakaś rozbra- 
jaiąca dobroć, która się na scenie nie utrzyma. 
Rozda dużo poczciwych słów i ujmujących spoj- 
rzeń i wróci do teatralnej biblioteki. O nie jest to 
„dziwactwo dramatyczne“ ani dziwactwem ani 
dramatycznem. Pokazuje ludzi o duszach pro- 
stych, nakręcanych łatwo, jak zegarki kiaszonko- 
we. Dobrzy między nimi są nimi Z pPrzyrodzenia, 
jak rośliny, idące ku słońcu. Żli udają złych i nie 
jest im do twarzy z tem udawanie. Wszyscy 
razem zdają się tłomaczyć, że podzielili się tylko 
rolami na czas trwania spektaklu, Że rdzeń ser- 
deczny W nich jeden, że są zgodną Pieśnią na 
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zamówienie. — Zawsze świeże modele. 


„NOWINY, DZIENNIK _ POWSZECHNY“ 
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Chrześcijański skład ubrań męskich: gotowych i 


13 Ceny nader niskie. 


Z różnych strof: 


Zaślubiny ekskróla Manuela. Wwczorei R po 
na zamku w Sigmaringen zaślubiny €% o 
galskiego Manuela z księżną Augustą ci 
dyną córką księcia Hohenzollern-SigmaP 
para udaje się na stały pobyt do Anglii: jea 
Król duński jako aktor kınematogeal 
bawnej przygodzie króla duńskiego CHO? 
noszą dzienniki kopenhaskię. Przed kilki „poł 
bywał król przejażdżkę na swoim jachcie 
miejscowości Aaarhus na Jutlandyi. Nagte 
opuszczonej zatoce, zobaczył dziwną scenć: * 
ki żagłowe, z których każda miała zalogł, „ka 
nastu ludzi, toczyły z sobą zaciętą walke 
o kobietę, która skulona, z obłąkanym W 
czu, siedziała w jednej barce. Już kró 
rozkaz swej załodze, aby położyła Kres 
morskiej, gdy w tem nagle zobaczył w P 
cią barkę, na której aparat kinematogralicz 
nie i miarowo pracował. Król spostrzegł! ™ 
ma do czynienia z pozorną bitwą, zdejimow* 
nematografu i kazał załodze zawrócić. LEC? „jk 
w księdze przeznaczeń było zapisane, ab! 5% 
ski stał się... aktorem wo | 
gdy jacht królewski zawraqał, bohaterka © 
nematograficznego, o którą zażarta wałka $i 
skoczyła z barki do morza (jak to jej rola prz 
ła), aby się uwolnić od ciemięzcy. Jednak 
drogi do lądu opuściły ją siły i zaczęła tot 
spostrzegł, prędko dojechał do miejsca % 
osobiście pomagał przy ratowaniu pięknej * 
Oczywiście, scena powyższa została 
wiecznioną i obecnie cały Świat będzie 08” 
duńskicgo w charakterze... aktora kinem 
nego. 
Lód sztuczny. We Wiedniu na wysta? 
tyckiej otwarto pawilon dla Ślizgawki, przeą 
stosowano nowy wynalazek p. Harrisona.. 
on jakąś ciecz, która, rozlana na podkładzi 
wym, zastyga i tworzy szklistą powierzć wg 
tującą lód i dozwałającą na uprawianie 5 
gawkowego. Pierwsza próba dała wcale PO” Sy 
zultaty. jeźli ów sztuczny lód istotnie okaż$_ 
nym do celów ślizgawki, wynalazek p. Ha 
woła przewrót we wszystkich „palais de 
nie potrzebne będą kosztowne maszyny ( 10 
rzania lodu na torze Ślizgawkowym. ah 
Przekupione telefonistki. Z Paryża dot" gl 
centralnym urzędzie telefonicznym w Paryżu 
pięć urzędniczek, którym dowiedziono, że 40 
się wykroczeń w urzędowaniu. Przekupionē 
darami pewnej grupy handlarzy zbożem, W 
większego ruchu na giełdzie łączyły telefon ag 
dynie tę grupę, a ważne szczegóły z rozm” 4h. 
gieldowców natychmiast podawały swy™ 
rom“. Dzięki tej machinacyi, handlarze zrobił 
transakcye. 


cześć życia — tego, w którem do cnoty ? 
tał się niewiadomo czemu grzech. Czy Z 
to robić kwestyę? Cóż, że jest na swieca gk 
zmian i Czcionka? Jest zato także 
zdaje się rozumować ten poeta pokor my i, 
wolony ze wszystkiego, nawet z ras? 
Przecież drzewa są drzewami mimo £A%; 
kaś ręka je zawsze zdejmie z gałęzi. c 
„Chatce“ wałki ze złem, jest co ciał I 
nie mu z drogi. Czcionków i Płodozmia 6! j 
nie karze. Schodzą ze sceny, żeby dalej 1 
je, polować na marzyvieli i ograbiać d 
dlate. Bo oni także muszą żyć. Nie *; 
przeciw nim rymujący dzierzawca j 
czyzny. Co najwięcej „godzi mu się prze”, 
jęknąć. Wszak i Chrystus jęknął na im 
niczem może tak silnie, jak w tem wyZ” u 
pisanem w przedmowie do „Chatki“ nie 
tnik się czas Syrokomli, ta dyscyplina y 
trzymała się zbiorowa dusza i NożyCH os 
przykracano pióra za Śniiałym ptakom. l 5 
byłoby tu zarzucać człowiekowi, że ży t 
co go było stać. Samouk, wykarmiony 
humanizmu, szedł w życie z dobrą znajo 
ciny i z gorącem sercem, Między ludźmi, £ 
umiejętnie za karyerą, czuł się jak ">" 
imiego Świata. Na życie patrzył wjedai 
tłuczone okulary romantyczne, oświe 
najwyżej zacnemi dziełami księdza Gaj, 
czasach u nas bodaj czy nie jedza COR, 
Czy warto było wydobywać z TA 
kę" i jej twórcę? Tak. Choćby poto, ź 


Towar dobor?’ 
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k afery Kruppa. Prokuratorya berlińska wnio- 
tory; 


wi sh Przeciw kierownikowi biura Kruppa Brand- 
- Drzeb Na byłym dyrektorom tej firmy, którzy 
do zdrąd w Berlinie, o przekupstwo i namawianie 
dzie „ cenia tajemnic wojskowyc. Rozprawa odbę- 
Beeriini Prawdopodobnie z końcem października w 
"styętęklana dla legii cudzoziemskiej. „Matin“ 
Drowa a. że walka przeciw legii cudzoziemskiej, 
Badzęni na w Niemczech przez prasę i na zgro- 
| «ach jest tylko dla legii cudzoziemskiej re- 
Wstąpić a niemieckich ochotników, chcących 
Czasy E legii cudzoziemskiej znacznie od tego 
16 Ocho zrosłą. Na ostatnich 37 ochotników było 
Składa iników niemieckich. Legia cudzoziemska 
Matige © Obecnie prawie w połowie z Niemców. 
lęgi Prosi o dalszą walkę, czyli reklamę dla 


Onoszą: Służący oficerski Jakubowies, któ- 
argy, „ 1WOMa tygodniami zastrzelił w koszarach 
i Ezpiec. 50 kapitana i jego narzeczona, a siebie 
) tje ae zranił, powoli przychodzi do zdrowia. 
nie € on w szpitalu garnizonowym, a wszel- 
h dny eczeństwo życia już minęło. W najbliż- 
białą „Ch nastąpi przeniesienie Jakubowicsa ze 
iwis Więzienia garnizonowego. Po zupełnem 
i fima rozpocznie się Śledztwo sądowe prze- 
Apo czterech mieszkańcach. Najmniejszą gmi- 
ic- Sausk Mcezech jest wieś Dürr-Ellenbach w ? ? 
ch. Wójtem tej wsi, jest tamtejszy leśniczy. 
We otrzymuje też codziennie wszystkie pisma 
, Miejscowość ta jeszcze przed 70 laty po- 
H Sną szkołę, do której uczęszczało 11 dzie- 
Szkałych tam było sześć rodzin rolniczych, 
a iele sprzedali swe grunta hr. Ebrachowi i 
Oak 9 Ameryki. We wsi został zatem tylko 
t l leśniczy, który pełni zarazem funkcyę 
. oia rodziną, złożoną oprócz niego z 
ceni morderca. Z Monachium donoszą: 
Sieg nil w Rheinhausen w pobliżu Regens- 
w "ioletni chłopiec morderstwo dwuletniej 
asi. Uderzył on ją kilka razy kijem w głowę, 
ecko padło na ziemię, wziął motykę i roz- 
mt głowę dziecku i poobcinał obie ręce. Przy- 
na uczynku, zeznał ze śmiechem swoją 
stęp, TZYPUSsZCczalnie chodzi tu o morderstwo w 
* obłędu. 
ok salomonowy. W guberni stawropolskiej 
m "Ski sąd gminny skazał niejakiego Mamon- 
zięż na miesiąc aresztu w więzieniu wiej- 
władze przystąpiły do wykonywania wy- 
zało się, że Mamont cierpi na epilepsyę w 
złośliwej formie. Nie wiedząc co począć 
"= się do rejonowego naczelnika ziem- 
ośbą o wskazówki. Naczelnik ziemski roz- 
ig sadzić razem ze skazanym Mamontem ko- 
2 jego krewnych dla dozoru“, 
ita ie „wybory“, Z Jarosławia telegrafują do 
_ * Na pierwszy zjazd wyborczy w pow. po- 
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T korowód postaci, czasem ruszających 
. ng rowsku, a czasem romantycznie pię- 
l Pana Czcionkę, księgarza tak czarne- 
x e mściwy poeta całego zanurzył w in- 


ti parnię jak w złotych czasach Mikołaja 


zrazu bardzo bladego poetę, potem 
sądnego człowieka, który swoje balla- 
W piec chatki, żeby w niej ogień płonął 
`I Maryę, tego ognia strzegącą z 
kobiet owej wymarłej rasy, po której 
zyc, „MO nic prócz rodzinnych wspomnień 
A zy nOlin na starej fotografii. 
MEZ: Dosi trując się im wszystkim dobrze jest 
tą Drogę UchaĆ ich słów i ucieszyć się, że są 
ża Uys szczeropołskie i w pełny wiersz złe- 
4 dobrze przez poetę jak przez złotnika. 
msza © jest zapamiętać to wszystko ujrzane 
Mte > wziąć w siebie, jak haust zdrowego 
a 1 potrzymać w duszach choć przez ies 
Żal” min wrócimy do naszych maszyno- 
i nieuieczalnych póz. Nie wierzę, że- 
Się > „kogo wczoraj gościła „Chatka“, nie 
s» ” "ej prostym i miłym samemu sobie 
u aa bez przymusu. A cóż, że to 
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szechońskim przybyło 10 szlachciców, którzy też sa- 
mi siebie wybrali na radnych. 

Stud. uniw. o posadę stróża. W jednem z pism 
rygskich ukazało się ogłoszenie takiej treŚści* „Stu- 
dent-medyk poszukuje posady stróża lub odźwierne- 
go. lImiormacyi oliższych udzieli redakyca*. „Rys. 
Myśl“ zaznacza z tego powodu, iż w Dorpacie bywa- 
ją przykłady wynajmowania się studentów do rąba- 
nia drzew. 

Matuzalowe łata. W majątku ziemskim „Kelety“, 
położonyin w górach Kaukaskich w pobliżu Kazbeku 
zmarła niedawno 140-letnia staruszka Tamara Dżu- 
kanszwilł, która do ostatnich dni życia cieszyła się 
najlepszem zdrowiem. W Keletach żyje dotąd niejaki 
Bega Makiszwill, liczący 160 lat. Makiszwill jest zu- 
pełnie zdrów i pracuje na roli. Wogóle w Keletach 
starcy i staruszki stuletni są zjawiskiem zwykłem. 


Krakowianin 
uczestnikiem kradzieży pereł. 


Smutna sława, że wśród schwytanych przez 
policyę angielską uczestników kradzieży słynne- 
go naszyjnika z pereł, znajduje się także rodo- 
wity krakowianin. Neues Wiener Abendblatt« 
podaje o nim następujące szczegóły: 

Wśród pięciu mężczyzn, zaaresztowanych 
na jednej z kolei podziemnych w Londynie pod 
zarzutem skradzenia słynnego naszyjnika z pe- 
reł w drodze z Paryża do Londynu, znajduje się 
dwóch obywateli austryackich, a mianowicie: 
handlarz dyamentów Lejzor Gutwirth i Szymon 
Siłbermann. 

Lejzor Gutwirth ma lat 39. Urodził się w Kra- 
kowie. Mniejwięcej przed 20 łaty wywędrował 
z Krakowa do Londynu. Poświęcił się tam kur- 
tażowi kamieni drogich i pereł. Pod owem wy- 
rażeniem »kurtaże nałeży rozumieć branie dro- 
gich kamiem i pereł w sprzedaż komisyjną. Ku- 
piec, zajmujący się kurtażem, bieże towary celem 
dalszej rozsprzedaży. Na tej operacyi zarabia je- 
den procent od sprzedawcy i jeden procent od 
kupującego, a więc razem dwa procenty od su- 
my sprzedażnej jako prowizyę. Są to warunki 
zwykłe, chyba, że w pewnym specyalnym wy- 
padku umówiono specyalną prowizyę, niższą albo 
wyższą. 

Gutwirth pracował przeważnie dla domów 
kupieckich w Antwerpii. Ustawicznie też był w 
drodze pomiędzy Antwerpia i Londynem. Domy, 
które reprezentował, odnosiły się do niego z wiel- 
kiem zaufaniem. To też w każdej podróży Gut- 
wirth miał przy sobie obcego towaru przynaj- 
mniej na 200.000 koron. Jego obroty roczne wy- 
nosiły miliony. 

Mniejwięcej przed sześciu albo ośmiu laty 
Guthwirth znalazł się nagle w bardzo fatalnem 
położeniu. A mianowicie udziełił on innemu kup- 
cowi, zaimującemu się także kurtażem, towaru 
na 30.000 koron celem dalszej sprzedaży. Rzecz 
prosta, że był to towar obcy. Tymczasem ów ko- 
łega Gutwitha nadużył jego zaufania i uciekł 


Wystawiając „Chatkę w lesie“, należało ją 
przykroić do wymagań sceny. Więc nie rozrywać 
poszczególych dyalogów zmienianiem dekoracyi, 
naturalnie o ile się dało, asnadto poskracać usta- 
wiczne tyrady i usunąć kwestye, mówione staro- 
świeckim obyczajem na stronie. Przedstawienie 
zyskałoby na tem tylko. 

Grali „Chatkę” nasi aktorzy dobrze. Zwłasz- 
cza komiczni, Świetnie mówił i ruszał się Siemasz- 
ko, zdobywając widownię szturmem jako stylowy 
Płodozmian. Chudy Czcionka-Noskowski i brzu- 
chaty Marszałek-Szymborski wyglądali jak figu- 
ry ze starych zbiorów Kostrzewskiego. Bończa w 
swoim malutkim epizodzie myśliwskim niesłycha- 
ie opowiadał, jak to „cietrzew zbladł“, a swą pie- 
Śnią o zającu przepłoszył chyba wszystkie zające 
w okolicy. Dobry był też jako stary Mateusz p. 
Trzywdar, aktor coraz użyteczniejszy. Gorzej 
przedstawiła się w „Chatce“ miłosna para — Hen- 
ryk i Marya. Pan Stanisławski gubił w deklama- 
cyi serdeczność i prostotę Henryka. Panna Jani- 
czówna wyglądała uroczo i mówiła chwilami pię- 
knie. Nie zdbłała przecież uwierzytelnić niezbyt 
konsekwentnej przemiany, jaka dokonała się w 


Maryi. W pierwszej części była za szczebiotliwa, : 


w, końcowym ustępie za surowa. n 


Na oşobną pochwałę za śliczną w słońcu ł 


dobre, którym powinno się być i _malwach zanurzoną chatkę zasłużył p. Spitziar. 
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z drogiemi kamieniami. Gutwirth zawiadomił 
dom w Budapeszcie, od którego pobrał owe to 
wary, jakiej Gsafraudacyi stał się ofiarą. Zobo 
wiązał się też, że zapłaci szkodę w ratach od: 
powiednich, podobno też ową sumę zapłacił ju 
teraz całkowicie. Pomimo owego epizodu kredyt 
Gutwirtha nie ucierpiał ani na chwilę choćby o 
jednego franka. Gutwirth jest żonaty i ojcem 
dwóch córek. 

Tak brzmią relacye »Neues Wiener Abend. 
blattuc o owym krakowianinie. W jaki sposób 
tak poważany kupiec znalazł się nagle wśród 
bandy złoczyńców, biorących udział w kradzieży 
pereł, o tem do tej pory niewiadomo, ponieważ 
zaaresztowani na razie odmawiają wszelkich ze 
znań. Jeżeli jednak oskarżenia policyi londyń- 
skiej są prawdziwemi, w takim razie Gutwirth 
umiał wprawdzie zachowywać pozory uczciwego 
człowieka, ale robił to tylko' dlatego, aby pod 
osłoną owych pozorów tem bezpieczniej odda- 
wać się kradzieżom. 


Ochrona pociągów. 


Zamach na pociąg pospieszny pod Sichowem Jest 
ponownem stwierdzeniem faktu, że pociągi kolejowe 
są wprost bezbronne. Bandyci jechali wygodnie w 
przedziale I klasy, w stosownej chwili zatrzymali po- 
ciąg zapomocą sygnału alarmowego, a jeżeli zamach 
się nie powiódł, to jedynie dlatego, że bandyci owi 
byli niefachowymi. Jak widać, na tem polu dyletan- 
tyzm jest również niemożliwym. Ale mimo to pozo- 
staje niezaprzeczonym fakt, że nawet niefachowi ban- 
dyci mogą przez czas stosunkowo długi rządzić pocią- 
giem. W wypadku pod Sichowem zawodowi bandyci 
byliby z pewnością obrabowali pociąg, zanim zdoła- 
liby ich spłoszyć oficerowie przy pomocy żandarma. 

Napady na pociągi zdarzają się coraz częściej. 
Niema prawie dnia, ażeby dzienniki nie doniosły czy 
to o obrabowanmiu, czy nawet o zamordowaniu pasa- 
żera w pociągu, nierzadkie są również napady na ko- 
lejowe wozy pocztowe. Tego rodzaju zamachy zbroe 
dnicze nie są dziwne z tej przyczyny, że pociąg kole= 
jowy jest bardzo podatnem polem dla wykonywanią 
rozbojów. Nawet w epoce czeków podróżni, zwła- 
szcza zamożniejsi, mają przy sobie zawsze prawie 
pewną gotówkę, a często klejnoty wysokiej wartości. 
A w jaki sposób ma się podróżny zabezpieczyć przed 
napadem bandyty, który jest może jego sąsiadem w. 
przedziale? Bandyta korzysta z chwili sposobnej ł 
wykonywa napad tak szybko, że napadnięty z reguły 
nie ma czasu myśleć o obronie. 

W dodatku podróżny nie może swojej walizki 
wlec ze sobą do umywalni, do klozetu, do wagonu 
restauracyjnego. Rzezimieszek z takiej chwili korzy- 
sta zręcznie, nawet nie narażając się na wielkie ry- 
zyko. Ale przeciwko kradzieży można się ostatecz- - 
nie ubezpieczyć, natomiast wobec zamachu czynnego 
ze strony bandyty jest podróżny zupełnie bezbronny. 
Bandyta po napadzie opuszcza pociąg i po prostu u- 
latnia się, a ślady po nim są zwykle zatarte. Wszak 
pociąg, na który wykonano napad pod Sichowein, był 
rewidowany dopiero w Przemyślu. 

Zagranicą zarówno dzienniki, jak władze poli 
cyjne zajmują się od dłuższego czasu sprawą zabez- 
pieczenia zarówno podróżnych, jak wozów poczto- 
wych przed rabunkami. Otóż do tego celu wiodą nie 
środki kolejowo-techniczne, lecz tylko policyjne. 
Służba pociągu może odgrywać rolę pomocniczą, ale 
nie może brać na siebie odpowiedzialności za osobiste 
bezpieczeństwo podróżnych. jeden z dzieników nie- 
mieckich podaje następujący projekt urządzenia służ- 
by bezpieczeństwa w osobowych pociągach kołejo- 
wych. 

Każdy pociąg osobowy ma posiadać pewnego 
rodzaju ekspozyturę policyi, która znajduje się w 
środkowym wagonie i składa się z dwóch oddziałów 
policyi. W jednym oddziale ma biuro urzędnik poli- 
cyi, drugi oddział zawiera celę więzienną. W oddzia- 
le urzędnika policyjnego znajduje się szafa, z której 
wiodą druty elektryczne do każdego przedziału w: 
pociągu i w każdym przedziale kończą się pod guzi- 
kiem, umieszczonym nad oparciem każdego siedze- 
nia. Druty są pokryte i nie można ich przeciąć. Nad 
guzikiem znajduje się napis: „Policya pociągu. Raz 
nacisnąć". W szafce, która znajduje się w oddziale 
urzędnika policyjnego, każdy przedział ma inną lite- 
rę i numer. Skutkiem tego za pociśnięciem guzika 
przedziale w szafce uchyla się odpowiednia klapka 
i pokazuje numer i literę przedziału, z którego pocho- 
dzi alarm. W razie potrzeby urzędnik spieszy się do - 
zagrożonego przedziału, alarmując po drodze służbę 
pociągu. Urzędnik ma przy sobie broń. f 

Podczas jazdy urzędnik policyi chodzi z kom 

 duktorem po przedziałach i w sposób nie wpadający; 


Rraków, Szewska 2. 


Sklad druków szkolnych, 
gminnych, parafialnych, 
"eiwokackich i t Pa 
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w Oko czyni spostrzeżenia nad podróżnymi. Oczywi- 
ście urzędnik policyi ma w tem doświadczenie i wy- 
szkołenic, to też podchwyci pozornie drobne szczegó- 
ły, które ujść muszą uwadze laika. Nowoczesny po- 
ciąg osobowy jest już jednostką administracyjną, nad 
którą powinny czuwać władze bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Gdy w pociągach osobowych zaprowadzo- 
ne zostaną dyżury policyjne, to sam ten fakt podziała 
odstraszająco na bandytów. 


cholera. 
Obawa zawieczenia choroby do Galicyi. 

Wczoraj rozeszła się po Lwowie pogłoska, że w 
Skolem i LŁawocznem zaszło kilka wypadków cholery. 
Obie wsię leżą po stronie węgierskiej. Wobec blizkiego 
ich sąsiedztwa z Galicyą, namiestnictwo zarządziło 
wszelkie środki zapobiegawcze, a przedewszystkiem 
pięciodniową obserwacyę przyjeżdżających od strony 
węgierskiej; na siacye Ławoczne i Skole wysłano a- 
paraty desyniekcyjne, należycie zaopatrzone we 
wszystkie środki zapobiegawcze. Zarządzenia te wy- 
wołały wśród ludności okolicznej wielką obawę. 

Dla akcyi sanitarnej został tam odkomenderowa- 
ny lekarz z Synowódzka Wyżnego, dr. Rappaport, je- 
den z lekarzy skolskic podobno, żandarmerya syno- 
wódzka i t. d. Zaznaczają, iż linią kolejową Lawoczne- 
Stryj codziennie przeciągają opieczętowane wozy sa- 
nitarne z krzyżem czerwonym, co łączą z epidemią 
cholery w Ławocznem. Wczoraj przybyła z Lawocz- 
nego do Synowódzka Wyżnego niewiasta, zbadana 
zresztą przez lekarzy w Lawocznem, poddana została 
ośmiodniowej obserwacyi. 

Wczoraj wysłano ze Lwowa inspektora sanitarue- 
go dra Krzyżanowskiego do obu miejscowości cełern 
wybadania, o ile warunki miejscowe mogłyby się oka- 
zać podatnymi dla choroby. Dotąd stwierdzono, że we 
wst Woloczy i Kisoliwie zaszły dwa podejrzane wy- 
padki. Badania bakteryologiczne w Woloczy nic po- 
twierdziły podejrzenia, natomiast w Kisoliwie stwier- 
dzono jeden wypadek cholery azyatyckiej, zawleczo- 
nej prawdopodobnie przez powracających z nad połu- 
dniowej granicy rezerwistów. 

Dr. Krzyżanowski depeszował, że ani w Lawocz- 
nem, ani Skolem, ani w najbliższej okolicy po stronie 
galicyjskiej, żaden podejrzany wypadek nie zaszedł. 

Pogłoskę o cholerze w Galicyi wywołały sprawo- 
zdania władz północno-węgierskich, stwierdzające, ja- 
koby cholerę zawleczono z Galicyi. 

Namiestnictwo i'dyrekcya kolei wobec niebczpie- 
czeństwa zawleczenia cholery odniosły się tełegraficz- 
nie do władz centralnych we Wiedniu o dalsze zarzą- 
dzenia. 

Dotychczas w Galicyi nie zaszedł żaden wypadek 
cholery. 

Ld LJ + 

Z Zagrzebia donoszą, że wydarzyło się tam 

5 nowych wypadków, podejrzanych o cholerę. 


Drugi austryacki kongres 


dla ochrony dzieci. 


„W Salzburgu rozpoczął dziś obrady drugi z 
Tzędu kongres dla ochrony dzieci. Na programie 
obrad widnieją tylko dwie sprawy: 1) sprawa o- 
pieki wychowawczej,(F iirsorgeerziehung), 2) spra- 
wa pracy dzieci 

Rząd w r. 1908 wniósł do parlamentu projekty 
ustaw o sądownictwie karnem wobec małoletnich 
io opiece wychowawczej. Trybunały karne dla 
małoletnich zostały zaprowadzone w drodze ad- 
ministracyjnej, ale ustawy nie doczekały się jesz- 
cze załatwienia. Niewątpliwie kongres w Sałzbur- 
gu apelować będzie do parlamientu, aby te pieką- 
ce sprawy społeczne wziął nareszcie na swój war- 
sztat. Uchwalenie ustaw napotyka tem mniej na 
trudności, że w r. 1912 rząd przeprowadził już u- 
kłady z wydziałami krajowemi w sprawie repar- 
tycyi kosztów opieki wychowawczej. 

j Ą i 

Wydział krajowy Gałicyi reprezentuje ofi- 
cyalnie na kongresie p. Kiweluk (!). Z Krakowa 
biorą udział r. s. Windakiewicz, a z ramienia po- 
licyi dr. Styczeń. 


Taj 


Z sali sądowej. 


_*.Obwinienia w „Nadesłanem”. 


Ą yA 
Kraków, 5 września. wy * 


Przed Trybunałem przysięgłych pod przew. I. S. 
dra Markiewicza toczyła się dzisiaj rozprawa 
przeciw kucharce Waleryi Wysockiej, obwinionej o 
występek obrazy czci, popełniony drukiem. Wysocka 


w jedr.e.1 z pism krakowskich zamieściła w paździer- | 


niku 1912 w rubryce „Nadesłane“ szereg obraźliwych 
zarzutów, skierowanych przeciw p. Janowi Zasław- 
skiernu, zastępcy bankowemu w Nowym Targu. I- 
mieniem nieobecnego oskarżyciela prywatnego wno- 
sił oskarżenie adw. dr. Jurczyński. Obwinioną 
bronił adw. Dr. Czesnak. Sprawa ma tło romanty- 
czne, gdyż Wysocką łączyły swego czasu bliższe sto- 
sunki z oskarżycielem. Po zerwaniu, Wysocka ogło- 
siła obraźliwe artykuły. Wysocka prowadzi dowód 
prawdy na podniesione przez się zarzuty. 
Wyrok zapadnie po południu. 
* A * 


Wczorajsza rozprawa przeciw włościaninowi Ha- 
ji o zbrodnię zgwałcenia, zakończyła się wyrokicin 
uwalniającym. 


e 
Czarne na białem. 
Życie noene w Krakowie. 

Burmistrz Nowego Jorku, który jest miastem 
większym od Krakowa nakazał zamykać restau- 
racye o 1-ej po północy. Nagły rozkaz i bardzo 
energiczna egzekutywa doprowadziły wprawdzie 
do — bójki gości z policyantami i do areszto- 
wania... policyantów (gościem bardzo oburzonym 


był obecny w restauracyi prokurator), ale naza- 


jutrz, już bez bójki, restauracye w godzinę po 
północy były spowite w całun śmiertelnej ciszy. 

Przepisy surowego Londynu, równieź w:ęk- 
szego od Krakowa, zapuszczają żelazne zasłony 
na okna jadłodajni, handlujących po pierwszem 
pianiu koguta. Spóźniony gość teatralny, pragną- 
cy przeżuwać wrażenia sztuki przy whisky, mo- 
że to uczynić tylko w piwnicy hotelowej, , która 
zdala od zgiełku ulicy ukrywa nałogi i spóźnie- 
nia... 

A ktoby z nocnego »piekiełka« Paryża, który 
liczy w dzień jeden więcej cudzoziemców, niż 
Kraków w ciągu dwu lat, chciał wnosić o życiu 
nocnem stolicy świata, ten popełnia grubą o- 
my:kę. 
w Berlinie, gdzie do niedawna handlowano 
przez noc całą, obecnie ściśle stosowane jest 
prawo o odpoczynku, a restauracye, po pewnej 
godzinie otwarte ulegają karze i zamknięciu. 
Tylko dwie kawiarnie mają przywilej targowania 
bez przerwy. 

W Wiedniu północ zastaje większość zakła- 
dów jadłodajnych, skupiających życie żewnętrzne, 
zamkniętych na cztery spusty. 

Tak się »wymoralizowałac stara Europa, 

Wszystkie miasta, jakie wymieniamy mają 
»pretensyec. To żnaczy: rozpęd rozwojowy, puls 
gorączkowego życia, temperament wysilonej pra- 
cy i urządzają nieustające gonitwy za — złotem. 

Każde zaś z osobna na wszystkich tych pun- 
ktach pobija nasz maleńki ubogi Wielki Kraków. 

Dlatego też tym, którzy w życiu nocnem 
miasta, w oświetlonych oknach kawiarni i resta- 
uracyi, zamęczających służbę wyczekiwaniem 
rzadkiego gościa w sztucznem tętnie knajpiar- 
skiej wegetacyi, dopatrują się znamion wielko- 
miejskich, rzucamy aforyzm cierpki i niepopu- 
łarny: 

— im bardziej miasto pracuje w dzień i im 
większe zdobywa znaczenie na gościńcu pracy 
kulturalnej świata, tem mniej ma siły i upodo- 
bania do życia nocnego... ; 

Nie szukajmy więc i my w niem 'chluby. 


Co słychać w mieście. 
Kraków, 5 września. 


Frekwencya w szkołach średnich. Do szkół śre- 
dnich w Krakowie i Podgórzu zapisało się na rok 
szkolny 1913—1914 ogółem 4309 uczniów, Do gimna- 
zyum Św. Anny (15 klas) zapisało się 616 uczniów; 
św. Jacka (17 klas) 418, filii św. Jacka (12) klas) 462; 
Sobieskiego (16) klas 762; IV realne gimn. (15 klas) 
562; V gimn. (10 klas) 362; do 1 szkoły realnej (14 
klas) 383; II szkoły realnej (11 klas) 388; do gimn. w 
Podgórzu (15 klas) 406 uczniów. Do pierwszej klasy 
wpisało się we wszystkich szkołach Średnich 747 
uczniów, 

Największe przepełnienie panuje w III gimnazyum 
Sobieskiego. Przepełnienie w tym zakładzie przybra- 
ło już niebezpieczne rozmiary, groźne dla toku 
nauki. Klasy liczą przeciętnie po 50 uczniów, Dyrek- 
cya tego zakładu wykazała konieczność natychmia- 
stowego utworzenia filii tego gimnazyum, liczącej 8 
klas, z której z biegiem czasu mogłoby powstać od- 
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rębne, nowe gimnazyum. Elaborat odnośny odszedł, 
ministra oświaty jeszcze w połowie marca Mm 
mimo kilkakrotnych urgensów ministerstwo W 
czas nic w tej sprawie nie uczyniło. szet 
Na wystawe w Pałacu sztuki przy placu qysi 
pańskim nadesłali swe dzieła następujący. SŁ Gae 
Boznańska O., Czaykowska M., Jackowski R*pngie 
łek St., Gumowski J., Hofm2^1 V., Karpiński, A gsi 
mirowski E., Kopiciński E.. Krzesz Męcina Jn 
lowski T., Neumann A., Trzciński M. jerpnil | 
Z uniwersytetu ludowego. W miesiącu $ utli 
urządzono wykładów i zwiedzań 18. Bibliote ceh 
czna wypożyczyła 3476 tomów (o 549 tomów Sjo 
niż w sierpniu roku ubiegłego). Czytelnię P-_sjęrfe 
odwiedziło osób 1124 (o 413 osób więcej, niż * „kie 
niu roku ubiegłego). Wspólnie z polskim . "a 
nauczycielstwa ludowego urządzono public A 
oświatowy w Zakopanem. trl 
Leon Wyrwicz wystąpi w sali Starego "mą do 
niedzielę, 7 i w poniedziałek 8 b. m. Na pro% yS 
żą się świeżo podpatrzone sylwetki, między po 
radca na posiedzeniu rady miejskiej, ostatnie wy pf 
do Sejmu, migawka z ćwiczeńń wojskowyć, nych | 
154 i wiele innych. Bilety wcześniej do MA" gó 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego, a w dziedi Ter 
stawienia od g. 3 po południu w kasie staret A n 
tru. iesi 
Na przedstawieniu przygrywać będzie 0% `i 4 
1 pułku p. grać 
Na wystawę Adryatycką do Wiednia na, 
wycieczkę Sekcya wycieczkowa krak. Ogni$ ; j 
w dniach od 3 do 5 października b. r. Odia% my 
kowa d. 3.X. o g. 645 wieczorem, powrót do rh i 
d. 5.X. o g. 11/38 w nocy. yi A 
Koszta wycieczki, obejmujące jazdę do do E 
z powrotem, noclegi, całe utrzymanie, wstępy W i 
zeów i na wystawę, bilety tramwajowe 1 * A 
noszą 58 K od osoby. Zgłoszenia w formie Pirmie * 
zadatku w wysokości 10 K przyjmuje ray 
22 b. m. i wyjaśnień udziela p. Jan Szkodzińsk waj A 
kowie ul. Szlak 5. W wycieczce mogą wziać mm $S 
soby z poza sfer nauczycielskich. y j 
Na odpowiedź pisemną należy załączyć * |” 
Polski Związek ogrodników urządza d. ua 
roczysty obchód ku czci Ś. p. Józefa Wa 
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le św. Anny o g. 10 rano. 2) Przemowę pr je p! 
skiego u stóp pomnika Warszewicza w Ogrodź 9 * 
nicznym o g. 11 przed południem. Tegoż sa gó 
o g. 7 odbędzie się w lokalu Domu robotniczeb wE 
ul. św. Tomasza 37 wieczór z następujący!” Sm 
mem: 1) Odczyt p. Wł. Kasprzyka; 2) De 
śpiewy, chór rękodzielników i przemysłowe 
tutą prof. Sierosławskiego; 3) Wręczenie O7 
Ignacemu Klusowi, uczniowi Ś. p. Warszewicz 
wolny. ; 
Z podgórskiej Rady miejskiej. Na W 
posiedzeniu podgórskiej Rady miejskiej W wg 
dnego inż. Rollego zastępcą burmistrza * pada 
mistrza na czas ich nieobecności. Następni igs m 
wyczerpującym referacie inż. Rollego uch 
knięcie rachunków budżetu gminy, oraz 
zakładów gminnych za rok 1912. Wszystkie 
wykazują nadwyżki dochodów nad wyda? 
Sprzedaż mięsa. Cech rzeźników i ME" mg” 
daje do wiadomości, iż w myśl rozporzać” ogó. 
miestnictwa o spoczynku niedzielnym W 
rzeźnickim i masarskim będą od 1 b. m. W; 
dzielę wszystkie sklepy ze sprzedażą mies 
bów masarskich zamknięte, a sprzedaż ` pAr 
będzie w każdą sobotę do 9 godziny WIE* m ora 
Z ruchu wyborczego w Podgórzu. gnie Ś i 
Podgórzu odbyło się przedwyborcze zebr dra f 
listów w sali „Sokoła“. Po przemówieniu 
browskiego i półtoragodzinnej mowie pO 
skiego zebrani uchwalili kandydaturę dra = y 
skiego na okręg Podgórze—Bochnia—Wi DA g 
Kolonia drużyn strzeleckich. Polske je gów 
Strzelecka w Krakowie urządziła w = ruž 
czerwca do 3 sierpnia w Rabce kolonię ~i 
dła 30 uczestników, zajętych przy reg 
Słonka. Kolonię obowiązywał regulamin $ es%. 
poza robotami regulacyjnemi, uczestnicy Pr ; 
gularny kurs wojskowy, połączony zaró yklać 
czeniami w polu z.karabinami, jak i Z <A i 
dziedziny nauk wojskowych. Kolonia prze”, 
bytu w Rabce cieszyła się opieką i $ Dnia 7 
scowych kuracyuszy, którzy podczas ». fund ! 
Strzeleckich“ i festynu, wydatnie poparli D 
stytucyi. „Drużyniacy“ poza tem pomag® 
niu składek na „Macierz Ks. Cieszyński 
łożyli starań w kierunku zorganizow 
Grunwaldzkiego, ktróy odbył się przy 
le ludności, zwłaszcza włościańskie] w 
Komenda okręgowa Pot Druoza 
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W KRAKOWIE 


y rakowie za pośrednictwem naszego pisma składa 
lazy podziękowania tym wszystkim, którzy ko- 
aja oSpłeszyli z pomocą, a w szczególności drowi 
Ah właścicielowi Rabki, „PP. St. Mikulskim z 
ża owa, oraz Komitetowi pań i panów za prace w 
sie festynu na rzecz Drużyn. 
owe źródła naity. Z Drohobycza donoszą: Na 
no "vai pewnego konsorcyum angielskiego. natrafio- 
53 Szybie Ratoszyn IV w głębokości 1'320 m. na 
€ źródła nafty, dające dziennie 6 cystern. 
sieni łka nożna. K. S. Cracovia rozpoczyna sezon je- 
"ah dn. Ti 8 b. m. zawodami z drużyną NIE B. 
Bardzo złożoną z młodych graczy, która wykazuje 
wyć O dobre wyniki osiągnięte dzięki doskonałemu 
**Wiczeniu w biegach i lekkiej atletyce. Goście nie 
aczają się wprawdzie raiinowaną techniką, lecz 
Szybk Swej mrówczej pracy na boisku i wielkiej 
da OŚci są często bardzo niebezpiecznymi nawet 
M cz lniejszego od siebie przeciwnika. Zawody roz- 
lą Się punktualnie o g. 4 po poł. 
jA niedzielę o g. 2/30 odbędzie się pierwszy match 
oa (Zostwo drużyn drugoklasowych między „Cra- 
7a rez. a „Jutrzenką”. 
Doug a aSOWanie bramy Fioryańskiej. Wczoraj po 
me, UU była brama Floryańska przez przeszło godzi- 
Wies kniętą dla wszelkiego ruchu kołowego. Miano- 
więk wóz meblowy firmy p. Ropskiego — znacznie 
“cha? Zy, aniżeli rozpięcie bramy Floryańskiej — wic- 
wa COpatrznie do bramy i nie mógł ruszyć ani na- 
"się Hi ani w tył. Po obu stronach bramy nagromadziły 
- teg Czy tramwajowe. Dopiero po dłuższych bezsku- 
o 


lon 


d Hych usiłowaniach wpadł jeden z kondukiorów na 
trame. Bomysł, Oto przypięto do wozu meblowego dwa 
ho! "Wajowe wagony motorowe i/w ten sposób zdoła- 
o AleSzcje wyciągnąć wz mebiowy z bramy. 
sly Padek w kopalni. Do szpitala przywieziono 
któ cza politechniki lwowskiej, Tadeusza Wawrzę, 
Stray! W kopalni węgla w Sierszy odłam węgła roz- 
4 ał nogę. Wawrza odbywał tam praktykę. 
Skip, aina ajencya emigracyjna. Na dworcu krakow- 
do Ame trzymano wczoraj 5 emigrantów, jadących 
_ Boga Styki. Oświadczyli oni, że jadą za ocean za 
| - Toy,tlictwem „Tow. emigracyjnego“ X. Szpondra. 
_ kpa Zystwo to pobrało od nich pieniądze na karty 
| Gufi 5 i wysłało ich do biura towarzystwa „Anglo- 
Wap ental“ w Bazylei. Przeciw X. Szpondrowi 
Żono dochodzenia karne. 
X R si woźniców. Wczoraj po południu wywiąza- 
ep, lą ui. Krowoderskiej zażarta walka między Ja- 
8 tes iatoniem. woźnicą wozu, rozwożącego lód i 
adi inem Walerym, jadącym na swoim wozie 
M na lAStym. Matoń zawadził o wóz włościanina i na 
_ Wię, p, dotkliwie pobił Walerego biczyskiem po glo- 
< | p Sotowie opatrzyło rannego Walerego. j 
[ Zdar, Padek przy pracy. Dzisiaj przed południem 
dw Się w Borku Fałęckim w fabryce sztucznych 
AW nieszczęśliwy wypadek. Z wozu, nałado- 
wom oO Workami fabrykatu, spadło kilka ciężkich 
t o ' na 35-letniego robtnika, Jana Książka, zaję- 
latki c 


ładowaniu. Robotnik doznał zmiażdżenia 
=lersjowej i twarzy. W stanie beznadziejnym 
Sz, 0 go pogotowie ratunkowe do szpitala św. La- 


| Bray tart, Tadeusz Silberfeld, 1. 19, słuchacz 


s Kman 4 b. m. 
łk Michał Krupiński, 1. 33, zmarł 5 b. m. w 


Gł y e e 
| „ „Kawiarnia Teatralna 

b me. 4 Vis Teatru miejskiego donosi P. T. Pu- 
> c że z dniem 6. września b. r. rozpo- 
O Dys RCertować artystyczny sekstet prof. Bol. 

koii WúSkiego w swoim dawnym składzie i pod 
i A prz. DYstyńskiego osobistym kierownictwem 
. AE sezonu zimowego. 
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PROGRAM 
30 sierpnia do piątku 5 września 1913. 


odsłonięcie pomnika Cesarza 
a Józefa w Ischiu (aktualne). Z cza- 
Skutari. Droga Zbłąkanego, 
3 aktach. Film długości 800 metrów. Da- 
Alego Z okienku, w 2 aktach według komedyi 
pus. Widoki morskie w Viscaya. 
aks Linder dżokiejem, komiczne. 


ieqzć a trwają w dnie powszednie od godziny 
+ Ww niedziele i święta od 3—11 wieczór. 
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MAWELIN > 
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pastylki do rozpuszczania we wodzie tworzą zna- 
komitą desynfekcyjną i wzmacniającą dziąsła płu= 
kankę bardzo miłą w użyciu. — Flakon 1 


proszek — wybornie Czyści zęby, z różanym za- 


W : W E L | N p — Pudełko szklane 1 Korona. 


bardzo aromatyczna bez pęt ser 
T 


wa zastępuje wszystkie pasty za ezne. Tuba 
BO halerzy. PrE WSZĘDZIE DO NABYCIA! 


LA e s e 
Z kroniki kryminalnej. 

Aresztowanie mordercy przeora. „Wiek Nowy“ 
donosi: Wczoraj po południu aresztował w Przemy- 
ślu ajent policyi lwowskiej, Przestrzelski, mordercę 
księdza Kossaka. Jest to dawny służący superiora. 
Aresztowanie nastąpiło skutkiem zeznań świadków, 
mocno obciążających służącego. Aresztowany nie u- 
miał podać swojego alibi z krytycznej nocy. Areszto- 
wanego przewieziono z Przemyśla do więzienia w 
Złoczowie. 

Ujęcie zbiegłege zbroduiarza. Lwowskie pisma 
donoszą: Wczoraj nad ranem udało się policyi od- 
szukać i aresztować zbiegłego w zeszłym tygodniu z 
więzienia karnego włamywacza Hanicza. Przy aresz- 
towaniu Fłanicz stawiał rozpraczliwy opór, tak, iż 
dopiero po dłuższej chwili udało się pięciu ludziom 
skrępować go. Podczas rewizyi znaleziono przy nim 
tylko wyostrzony nóż. Równocześnie ujęto dwóch 
złodziei, którzy dopomogli Haniczowi do ucieczki. Są 
to Romuald Stadnicki i Jan Dąbrowski. Obaj prze- 
brawszy Hanicza w długi płaszcz zaprowadzili go do 
mieszkania Ćwików przy ul. Lenartowicza 1. 18, gdzie 
Hanicz ukrywał się do chwili ujęcia go. 

Podczas aresztowania chciał Hanicz uwolnić się 
postępem, zwrócił się mianowicie do policyi ze sło- 
wami: „Puśćcie mnie, a powiem wami kto popełnił 
morderstwo w Złoczowie*. Podstęp nie udał się. 

Sprowadzony na inspekcyę Hanicz oświadczył, 
Że ucieknie bezwarunkowo ponownie, „sposobność 
nadarzyć się musi“. Gdyby nie był schwytany, byłby 
w najbliższych dniach ułatwił ucieczkę swemu wspól- 
nikowi, Białoniowi. Uczyni to w najbliższej przyszoł- 
ści. 


Telesramy „Nowin“. 
Pomoc dla kraju. 


Lwów. (TBK.) Namiestnik wyasygnował z 
funduszów zapomogowych dalszych 400 żys. kO- 
ron na rekonstrukcyę nierządowych obiektów ko- 
munikacyjnych zniszczonych powodzią i ulewami 
w kraju. i 


Deputacya ludowców uhr.Stiirgkha. 


Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue Freie Presse« do- 
nosi, że minister Długosz przybył wczoraj do 
Wiednia, w południe udał się do prezydenta mi- 
nistrów hr. stiirgkha, z którym przez dłuższy 
czas konferował o sytuacyi w Galicyi. Podczas 
konferencyi omawiano uchwały posłów ludowych 
w Krakowie. Minister Długosz wyjaśniał rozmaite 
nieporozumienia, które powstały po obradach łu- 
dowców i komplikowały sytuacyę polityczną w 
kraju. Wreszcie minister Długosz zawiadomił o- 
ficyałnie br. Sturgkha, że przedstawiciele stron- 
nictwa ludowców pragnęliby odbyć z nim kon- 
ferencyę, więc prosił o wyznaczenie terminu, w 
którym deputacya ludowców mogłaby stawić się 
u hr. Sturgkha. Hr. Stürgkh oświadczył, że go- 
tów jest przyjać deputacyę dzisiaj, w piątek o 
godz 11-ej rano. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Do tej pory kwestyą spor- 
ną jest, czy minister Długosz pójdzie razem z de- 
putacyą ludowców do hr Stargkha. »Neue Fr. 
Presse« twierdzi, że Długosz osobiscie poprowa- 
dzi deputacyę, »N. W. Tagblatt« donosi zaś, że 
deputacya uda się do hr. Sturgkha bez ministra 
Długosza. s$ sroga 

Korespondent »Nowin« dowiaduje się, że 
sprawa ta będzie rozstrzygnięta w ten sposób, 
że Długosz będzie obceny na konferencyi, ale 
deputacyi nie poprowadzi jako członek stronni- 
ctwa, lecz jedynie z ramienia rządu, będzie pod- 
czas konferencyi, celem informowania hr. Stür- 
gkha o podnoszonych przez deputacyę spra- 
wach. 


Czy minister Długosz ustąpi? 


Wiedeń. (Tel. wł.) »N. Fr. Presse« w dzisiej- 
szym wstępnym artykule pełnym satyry omawia 
możliwość dymisyi ministra Długosza. Pismo to 
twierdzi, że gdyby minister Długosz ustąpił, fakt 
ten wcale nie miałby żadnego znaczenia dla sy- 
tuacyi w państwie. Minister Długosz był bowiem 
milezącym ministrem i gdyby miłczał dalej nie 
wywołałby przesilenia. Niestety miał ambicyę 
przemówienia w Krakowie, gdzie wystąpił prze- 
ciwko namiestnikowi Korytowskiemu i w ten spo- 
sób wywołał przesilenie, 


OTONAa. 


silnie mię- 


„NOWINY. DZIENNIK POWSZFCHNY* h 
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Posłowie demokratyczni w Wiedniu. 


W edeń. (Fel .wł.) Z kół posłów demokra- 
iyczaych, którzy przybyli obecnie do Wiednia, 
oświadczają, że obeeność ich w Wiedniu rie jest 
wywołana żadnemi sprawatni politycznemi, ani 
tembardziej sprawa przybycia do Wiednia de- 
putacyi stronnictwa ludowców. Pobyt swój w 
Wiedniu posłowie demokratyczni tłómaczą tem, 
że podczas feryi wakacyjnych nagromadziło się 
mnóstwo spraw, których załatwienie wymagó 
osobisiej interwencyi poselskiej w rozmaitych 
mipistervach. 

Z członkami stronnictwa ludowego posłowie 
demokratyczni wprawdzie spotykają się, jednakże 
me wdają się z nimi w żadne konierencye poli- 
tyczne. (o do projektów reformy wyborczej, wy: 
pracowanych przez wszechpołaków i centrum, 
to, jak słychać z kól posłów demokratycznych 
projekty te nie mają wcale widoków powodzenia, 
by stay się punktem wyjścia dla uchwa£ stron: 
nictw polskich, 


Nareszcie! 


Petersburg. (Ag. Pet.) Rada ministrów postanowi: 
ła znieść wzmocniony stan ochrony w guberniach: 
Warszawskiej, Lubelskiej, Siedieckiej Woroneskiej, 
Kurskiej, Saratowskiej, Czernigowskiej, Charkowskiej 
z wyłączeniem miasta Charkowa, oraz znieść w mia - 
stach: Kiszyniowie, Kazaniu, Samarze i w kilku mia 
stach guberni jakuckiej. 


i 


Nowe stronnictwo na Węgrzech. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Dnia 14. b. m. zostanie 
ukonstytuowane nowe stronnictwo polityczne Ju- 
liuszą Andrassyego. Stronnietwo to będzie opozy- 
cyjne, aczkolwiek oparte zostanie na zasadzie 
dualizmu. Liczyć będzie to stronnictwo 30 po- 
słów. Dla stronnictwa narodowej pracy będzie 
to niebezpieczna konkurencya, ze względu na 
uznawanie przez Andrassyego zasady dualizmu. 


Huragan w Zagłębiu dąbrowskiem. 


Warszawa, (Tel. wł.) Wczoraj nad Zagłębiem 
Dąbrowskiem przeniósł się straszny huragan z 0- 
berwaniem się chmury, powodując olbrzymie 
szkody. Linia telefoniczna pomiędzy stacyami ko- 
lei warszawsko-wiedeńskiej została przerwana. 
Pomiędzy Łazami a Zawierciem uległ podmyciu 
tor kolejowy na przestrzeni półtorej wiorsty. Na- 
syp kolejowy został zupełnie rozmyty, tak ze po 
kłady i szyny zawisły w powietrzu, gnąc się pod 
swym własnym ciężarem. Połączona z ulewą wi- 
chura powywracała słupy telegraficzne i połania- 
ła sygnały kolejowe, uniemożliwiając nietylko ko- 
munikacyę i porozumienie się, ale nawet zorgani- 

.zowanie przesiadania podróżnych. Przez kilkana 
ście godzin całe Królestwo odcięte zostało od gra: 
nicy austryackiej. Ruch pociągów wstrzymano na 
przestrzeni Piotrków-Granica. Straty, jakie ponie- 
śli kupcy i podróżni są olbrzymie. Naprawa toru 
potrwa kilka dni wobec potrzeby zwiezienia kilku- 
set wagonów ziemi celem zrobienia nowego na- 
sypu. Przyczyną zniszczenia plantu przez deszcz 
ulewny jest system oszczędnościowy zaprowa- 
dony na kolei wartsawsko-wiedeńskiej po wyku. 
pieniu jej przez rząd. W ciągu półtora roku nie 
dokonano zupełnie naprawy plantu. 

Ugodowcy się tłumaczą. "FI 

Poznań. (Tel. wł.) Zarząd Kasyna obywatele 
skiego, konserwatywnej organizacyi, która uch- 
waliła udekorować Bazar na uroczystości pru- 
skie i wzięła udział w obiedzie na zamku, przesy- 
ła pismom poznańskim oświadczenie, w. którem 
odpiera zarzuty, jakoby stanowisko Kasyna oby- 
watelskiego wypływało z braku patryotyzmu 1 
umiłowania ideałów ojczystych. 


Pogłoski o wojnie Grecyi 


z Turcyą. - 

Wiedeń. (Tel. wł.) »Zeit« donosi z Aten, że 
krążą tam uporczywe pogłoski o mającej nieba- 
wem wybuchnąć wojnie turecko-greckiej. Przy- 
gotowania armii lądowej i marynarki są już roz- 
częte. 


Prosimy odnowić prenumeratę 


EURT WYRÓB APTEKI 


TADEUSZA OŚWIECIMSKIEGO 


KRAKÓW, ULICA GRODZKA LICZBA 22. 


WSZEDZIE DO NABYCIĄŚ 
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Uczeń i nauczyciel. 


Amerykańskie pisma Outlook rozpisało bardzo 
zajmującą ankietę pedagogiczną. Oto wzięto pod 
uwagę pospolity, wcale nie skomplikowany wy- 
padek z życia codziennego: Dwóch czternastolet- 
nich chłopców idzie do szkoły. Jeden z nich, „nie- 
grzeczny“, mówi do drugiego „grzecznego* chłop- 
ca: Wybiję szybę w tem oknie. „Grzeczny* nic na 
to nie odpowiada, „nie miesza się do niczego*, 
„niegrzeczny“ robi swoje. Na drugi dzień w szkole 
nauczyciel bierze każdego z chłopców na stronę 
i stawia mu następujące pytania: 

1) Czy wiesz, kto wybił szybę w oknie? 

2) Co „grzeczny“ chłopiec ma odpowiedzieć 
na pytanie: — Kto wybił szybę? 

3) Czy nauczyciel wogóle powinien stawiać 
chłopcom takie pytania? 

4) Czy nauczyciel ma prawo do zmuszenia 
obu chłopców „aby na te pytania odpowiedzieli. 

Kwestya na pozór bardzo skomplikowana, 
jest w rzeczywistości bardzo prosta; po prostu ją 
też amerykanie roztrzygnęli — jak, to powiemy 
później. Ale za przykładem Outlooku podobną an- 
kietę rozpisał też „Berl. Tageblatt“. Odpowiedzi 
różnych pedagogów i wybitnych niemieckich oso- 
bistości zrobiły z tych prostych pytań bardzo za- 
wiłą kwestyę pedagogiczną, z której to jedno wy- 
nika, że przy całej „głębi“ niemieckiego rozumo- 
wania o trzeźwy, prosty rozum tam trudno. 

Wszyscy wstawiają się w położenie „grzecz- 
nego“ chłopca. Kara Viebig pisze: — Na pytanie 
„Kto?“ — „Tego nie powiem“. Nauczyciel po- 
winien pytania te chłopcom stawiać, ale zmuszać 
do odpowiedzi na nie nie powinien. Tego zdania 
jest Otto Ernst. 

Inaczej zapatruje się na tę sprawę dr. Adolf 
Matthiąs, rzeczywisty tajny nadradca. Ten pruski 
urzędnik pisze, że — zależnie od stosunków, jakie 
panują między uczniami a nauczycielem — nau- 
czyciel może te pytania stawiać. W danym wy- 
padku sprawdzenie identyczności winnego powi- 
nien powierzyć policyi i sprawę oddać do sądu. 


Na wyraźne żądanie szkoła może być pomocna,. 


powinna jednak mieć przytem wzgląd przedew- 
szystkiem na „grzecznego* chłopca, i uważać, aby 
go nie zmuszać do „iagasowania', co mogioby 
wywołać w nim konflikt z sumieniem. 

W umyśle pana radcy pracuje i sąd i policya 
i poszkodowany — zagadnienie plącze się najzu- 
pełniej. 

Ernest v. Wohlzogen jest zdania Viebig i Ern- 
sta z tą tylko różnicą, iż według niego nauczyciel 
może zinusić obu chłopców do dania odpowiedzi. 


Targ na sługi w Sofii. 


Jedną z najważniejszych trosk bułgarskich 
pań to dwa razy na rok — sprawa służóy 
„Georgew-den* i w „Dimitrow-den* sługi zmie- 
niają się tak, że jeden okres ich pracy trwa tylko 
pół roku, a mianowicie od 8 listopada do 6 maja 
w zimowym sezonie, a poteni w letnim. Jest to 
zwyczaj niedobry, ponieważ ledwie służąca do do- 
mu się przyzwyczai, już odchodzi. Rzadko zdarza 
się, aby służąca służyła gdzie rck; nudzi się jej 
w jednym i tym samym domu, nie jest zadowolona 
z chłebodawców, to znowu chlebodawcy z niej nie 
są zadowoleni. 

W Georgew- i Dimitrow-den zmienia się plac 
sofijski przed cerkwią św. Króla w bazar na słu- 
gi, które tu są „wystawione“ i tu najmują się do 
służby. Stoją gromadami w malowniczych, 
pstrych strojach ludowych, od których krzykliwie 
odbijają się miejskie suknie tej lub owej służącej, 
która wiejskich zwyczajów wyrzekła się; uwagę 

rzechodnia zwracają pięknie wyszywane ręka- 
wy, fartuchy i chustki. Dziewczęta są zdrowe, 
kanciaste, średniego wzrbstu, z przypłaszczonemi 
nosami i czerwonemi, wielkiemi rękami. W twa- 
rzach ich jest słynny, bułgarski spokój. Nie rumie- 
hią, ale nie są bezwstydne. A „kupcy“ -panie, mat- 
"ki lub ojcowie rodzin, otoczeni nieraz calym SZta- 

dzieci, przychodzą i pytają o cenę: 

m— Ile ty chcesz? 

‘e= Dwadzieścia pięć lewów. 

— E, to dużo, co też ty myślisz! Nie liczysz 
fedzenia? 

'—Atypracy! * 
PP Tim. Myslisz, że u nas wydziela się porcye? 


E. 


ZAPLIŃSKI „ 


„NOWINY, DZIENN.X_ POWSZECHNY“ 


Inni radcy, profesorowie, docenci nrywatni i 
duchowni mniejwięcej trzymzeją się owego „wzglę- 
du grzecznego cli.opca', względów na moralność 
czy mniemoralność tego rodzaju śledztwa i t. p. 
Przeważnie skłaniają się ku temu, iż śledztwo ta- 
kie jest nie na miejscu, a grzeczny chłopak odpo- 
wiadać na drugie pytanie nie powinien. 

Nam rzecz się tak przedstawia: 

— Czy wiesz. kto wybił szybę? — nauczyciel 
pytać powinien, aby się wogóle dowiedzieć, czy 
który z tych chłopców wie co o tem i może wogóle 
coś prawie mówić. Dowiedziawszy się, że tak, ma 
prawo pytać: „Kto szybę wybił, gdyby bowiem 
tego pytania nie postawił i pierwsze pytanie nie 
miałoby sensu. Drugie jest przecie naturaliem na- 
stępstwem pierwszego. Inna i względna rzecz, co 
„grzeczny“ chłopiec powinien odpowiedzieć. 
Przyjmijmy jednak, że on winowajcy nie chce 
wydać. W przekonaniu swojem postępuje uczci- 
wie. Bardzo słusznie. Przez koleżeństwo staje się 
„grzeczny“ chłopiec w ten sposób wspólnikiem 
niegrzecznego staje się współwinnym. A właśnie 
wyszukanie winnego było naszym celem. Po cc? 
Dla naprawienia szkody i dla przykładnego uka- 
rania. Więc rzecz jest bardzo prosta: Obaj chłop- 
cy mają się złożyć na szybę i ohaj dostaną przy- 
puśćmy po cztery godziny karceru. W ten sposób 
sprawiedliwości stało się najzupełniej zadość — 
a i koleżeńskości też. „Grzeczny* chłopiec powi- 
nien wiedzieć, że jego sposób postępowania po- 
ciąga za sobą konsekwencye. Jeśli ma odwagę 
przed zwierzchnością swoją zatajać prawdę, 
niech ma odwagę do poniesienia skutków tego. 
Wówczas „niegrzeczny* widząc, że i tak kary nie 
uniknął, cob yło jego cełem, wszedłszy w siebie, 
przez samą koleżeńską uczciwość przyzna się do 
winy sam i kolegę swego w ten sposób od nie- 
zasłużonej karv uwolni. A jeśli nie — to trudno. 
Bywa w życiu nieraz, że się za drugiego pokutuje. 
Wyjście z tego jest przecież łatwe i uczciwe: po- 
wiedzieć prawdę. 

Tak się na to zapatrują i anierykanie, którzy 
też mniej więcej w ten sposób na pytania odpo- 
wiedzieli. 


Klinika palaczy tytoniu. 


Jeden z najwiecej wziętych i znanych lekarzy pa- 
ryskich pracuje obecnie nad urządzeniem „kliniki dla 
palaczy* wedle pomysłu i wzoru anierykańskiego. 
Wedie jego zdania, wśród ludzi oddanych nałogowi 
używania nikotyny, znajduje się mnóstwo osób nie- 
bezpiecznie chorych, lub zagrożonych poważnie na 
zdrowiu i wyinagającycii bezzwłocznej kuracyi. W 
nowo otwartej klince studyowane będą wszystkie 


Weźmiesz sama tyle, ile zjesz. Nikt cię nie doglą- 
da. A co za jedzenie! W pałacach lepiej nie gotują! 
Mieć pełen żołądek w dzisiejszych czasach nędzy 
i głodu, to niezła rzecz. 

Służąca opuszcza pięć lewów i na drugi dzień 
przeprowadza się do nowego domu. 

Drugą inaczej się nęci: 

— mas niema małych dzieci, rozumiesz, więc 
właściwie niema nic do roboty. Jakbyś do służby 
me szła, gdyż znowu, raczej, ot, WYPOCZNiESZ S0- 

ie. 

— Wszyscy tak mówicie, a potem? Haruj! 

— No, przecie nie kłamię. Dzieci są dorosłe, 
przez cały dzień niema ich w domu. Co ci mam 
opowiadać? Przyjdź, pobądź dzień, dwa, sama się 
przekonasz. - 

Kiedyindziej znowu służące stawiają warunki: 

— No, dobrze, niech będzie dwadzieścia le- 
wów. Ale każecie mi zrobić parę butów, Tylko 
mówię wam, nie jakieś chłopskie buty za sześć 
lewów. Mają być ładne, lakierowane. A prócz te- 
go czerwony, wełniany szal! 

Inna wymawia sobie tydzień urlopu ną św. 
Piotra, a jeszcze inna zastrzega się: 

/jedzcież, że ja mam narzeczonego. Nie 
myślcie, że to jaki kochanek. Za rok się pobierze- 
my. Zebyście mi nie zabraniałi skoczyć sobie na 
miasto, jak robotę skończę! 

— No, jeślit ylko tego jednego bedziesz się 
rayala to niech tam! Żebyś mi tylko za każdym 
nie lata! 

— Oho, dałby mi Iwan! Głowę by mi ściął, 
jak baszybozuk! Nie znacie gol 

Targuje się, obiecuje, namawia — „towaru“ 
coraz mniej. Gromady sług rzedną, aż wreszcie 
zostają z5 RODE lub najsłabsze. 


::: Magazyn pa 


AK ÓW. daj 


równocześnie staraniem lekarzy będzie usufl 
Aby pacyentom ułatwić sposób odzwyć? 
się od palenia, lekarz paryski wynalazł caly 
chemicznych substancyi, które chorzy zażywa 
w napojach. Skutkiem tych iekarstw jest V nik 
u pacyenta bezwzględnego wstrętu do dymu "a 
wego i palenia. zni 
W Ameryce w każdem większem mieści wg 
dują się podobno tego rodzaju kliniki, urządzo 
równo dla mężczyzn, jak i kobiet, te ostatnie * zg l 
stanowią dzisiaj bardzo poważny kontyngent H 0 
palaczy. W klinikach tych znajdują się rów?” 
działy dla osób, które nie chcą zupełnie odzwy 
się od używania tytoniu, lecz jedynie chwilowo 
się słabe i potrzebują kuracyi dla wstrzymaj” h 
szego rozwoju choroby. aś 
Klinika paryska ma pójść dalej jeszcze jedi 
i łącząc w sobie wszystko, cokolwiek ma jaka “i 
tylko chociażby — łączność z tytoniem lub pal 
Mieścić zatem będzie w sobie laborato | 
dyów nad odnikotynowaniem, instytut dla b 
kteryologicznych chorób t. zw. „tonowyci Ig 
Nadto urządzona będzie w klinice olbrzymie i al 
tworna sala przyjęć, dostępna dla wyzna 
czów, urządzoną wedle najnowszych wymaśo 
gieny, gdzie każdy spokojnie będzie mógł odda 
nałogowi. Sała ta ma służyć za idelany wzór j 
do palenia dla hoteli, restauracyi, klubów i t L 
wnocześnie spodziewa się twórca kliniki, że 
z klijentów „fumoiru*, widząc postępowe zn s7 
jakie w organizmie sprowadza używanie 
stanie się z czasem zaciekłym przeciwnikiem ty ; 


\ Waryat“, 


Sławny profesor paryski dr. Brouardel W 
dniach zwiedził prywatny zakład obłąkanych | 
bliżu Paryża. Kazał sobie przedstawić najpić 
Szereg pacyentów, a potem sam, na własną > 


vejrzał zakład. „Panie profesorze“ — zapyta 
stępnie dyrektor zakładu — „jakież wrażenie 4 ; 
słeś pan u nas?*. „Wyśmienite!“ — była odPo 


„Stwierdziłem kilka nadzwyczaj zajmujących 
ków. Był tam między innymi mały człowiek * 
dzie, ubrany szaro, w kapeluszu bardzo ŚM 
Swojemi skomplikowanemi pytaniami BO 
ubawił. To największy waryat, jakiego w % 
znałem. Czy możesz mi pan powiedzieć, kto 
„Fak — odpowiedział dyrektor—jest to Pawel 
zet, zbiera on tu materyal do swego najśv eż 
romansu... . W kwadrans później zjawia się * 

„Panie dyrektorze" —- rzecze Uszcze I 
stem, znalazłem bowiem głupiego, który dos 
będzie typem dla mojej powieści. jest to =m 
chudy w paltocie i cylindrze". „To profesor BH 
sławny psycholog“ — objaśnił go dyrektor m 


p” 


— Ty kulejesz? To dla mnie na nic. y 
szkamy na piętrze. "S 
— A ty co masz na oku? 
Gospodyni doświadczonem okiem 
sługę obejrzv, oceni, a dopiero potem zac 
z nią umawiać, po? 
Nie brak i pośredników. Dobrze się mi 
dzi; płacą im sługi i panie. Ci już p. 
domy, w których sługi trzeba a teraz UY 
między dziewczętami, wybierają okiem 
namawiają: KTÓ” 
— Będzie ci jak w raju! Pani — to Pig 
wy anioł, jedzenia wbród. Nawet ne "R 
wiedziała, że służysz! „A 
Mówią, mówią, póki się dziewczyna ý 
dzi. Pośrednicy wiedzą, w jakiej cenie wí 
służąca potrzebna i przyprowadzają © 
już zgodzone. 
Na obcym robi to dziwne wrażenie, 
prawdziwe targowisko i jest w miem coś 0 
nego z tych barbarzyńskich czasów, kie 
rynkach publicznie sprzedawało się P 
Dziś oczywiście jest weselej; nie bra 
śmiechu i komicznych scen. Wesołoś 
przekupnie widokówek. go 
— Kupujcie sobie Szukri-paszę = "AM 
tymów, skoro wam służące za drogie wę 5 
Ale i żal czasem, żal zwłaszcza r 
kich dziewczątek, prawie dzieci jesze ro 
pierwszy raz przyszły do miasta, 2 Ir ME, 
chem tulą się do swych matek, lad tes 0, 
ich przyszłemi paniami. Nędza, tO 
trapi bułgarską wieś, pędzi dziewczć 
gdzie przynajmniej głodu nie cierpią; 4 , 


; 
i 


iera stj, 


i przyborów szkolnych 


«HE r 
S — A — „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY“ 
-LOOGBOBEBEBSBBEBSB 

mIEATR MIEJSKI 


Hiusza Słowackiego w Krakowie. 


R OW Piątek dnia 5-go września 1913 r. » | 
| Po raz 14: w 
i T e ° r Z WAPIENNIKXKÓW Wa zakład śŚlusarsko-arty= 
he aniec czvnowników wW POSSÓOR +7 HB aR A 4 E | styczny i budowlany. 
4 ko (Narrentanz) SU sj Aa u ruch 2. f Kraków, Diuga L9, 
na M Medya w 4 aktach, Leona Birińskiego, spolszczył ; s (Stacya kolejowa) 557 r mare 3 : 
sa EZ Poszukuje się zdolnych zastępców. |7 | 
Chai $ 0 SIOR IY.: EN „A "AAS 
AREA toaari mirita: PLIA BANKU NPATECZYRGO W KRISSE. IŻ. 4 A 
ODDZIAŁ TOWAROWY. Ae płynny, świeży, deserowy, 


ad Syn z I. małżeństwa . Turowiezówna Jadw. 
wą . „ Kosmowska Ada 

„ Stanisławski Stan. 

Nowacki Janusz 


Mihułowicz Stefan penny a a tm TE, 
ą Faniezówna Janina po: rek kor. 680. Wysyła za 


Miarczyński Włodz. i zaliezką, albo za poprze- 


F m | ZKEEJEFPEEEEEGESEBEGIEJE] | rara, Postajce s 


ozm postne paniedadnaów Ami" E! 


Jenos ry Wydany poder = 
Każdy mowy miesieczny abonent 


Jednowski Maryan 
Rraunówna Zofia 
władający językiem czeskim 
i niemieckim, zajmujący obe- 
otrzyma bezpłatnie i franko zbiór niezwykle interesujących opowieści 
p. t. „Przez lądy i morza“ z 30 ilustracyami. 


Modzelawska Józefa 
cnie posade szafarza we dwo- 
Każdy nowy kwartalny abonent 


Trzywdar Józef | 

Tremhińska Oktawia 

Mastalski Zenon rze w Ołomuńcu, pragnąłby 
(t. j. taki, który przyśle wprost do administracyi prenumeratę za 3 mie- 

Siące w kwocie 4 K 50 hal.) otrzyma nadto bezpłatnie powieść stano- 

wiącą senzacyę księgarskiego sezonu p. t.: 


Wielandówna Mira 
„Pan Józef Rouletabille u cara" 


Szymborski Wacław 
Mossakowski Czesł. 
w ozdobnej okładce (w Rosyi zakazana) przez Gastona Leroux. 
Na koszta poleconej przesyłki książki należy dołączyć do prenumeraty 
45 halerzy czyli łącznie przysłać 4 K 95 hal. Administracya bezwarun- 
kowo nie wyśle książki, jeźli równocześnie nie otrzyma zwrotu kosztów 
poleconej przesyłki. 
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ki5 kg. blaszanka kor.8'—. 
Wyborny miód stołowy 
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RZA, Joego syn 
ną. SEnerał ) 
żąca gubernatora 


aj EN dy jowego lub szafarza w Gali- 
cyi, Adres: Robert Palat, 


Nowy Dwór, Ołomuniec. 


Piękny lokal 


na cukiernie lub t. p. w ru- 
chliwem miejscu w Podgó- 
rzu, przy ul. Lwowskiej l. 24 
do wynajęcia. — Wiadomość 
na miejscu lub u p. D. Bin- 
cera w Krakowie, ulica Ra- 
dziwiłłowska 8. B. Telefon 

nr. 548. ” [793 


Za 6 koron! 


beczułka 5 kg brutto zna: 

komitej majowej bryndzy 
wysyła za zaliczką 

Fabryczny skład serów 


6 „e'%40.ęxisttelk u *0 HB o o‘ 
Me 


e cj a Ë „ Orwid Józef 
. . a . «e Tański Roman . 
. e Puchalski Bolesław 


rm Goście — oficerowie. 
Eneje się podczas ostatniej rewolucyi, w guber- 
nialnem mieście w głębi Rosyi. 


Początek o godz. 7!/,. — Koniec o godz. 10. 


REPERTUAR: 
slątok. * 
a Fnowników*, komedya w 4 aktach L. Biriń: 


j Obota: 


e, Agedya każdego dnia, w 4-ch aktach (9 obrazac) ! 
Jymowa. 


lys ziela: i, a s r 
oko pod Racławicami, obraz historyczny w 7 m 


i Bo | ommaga [5] ZEGEIZEEEEEJEJEJE] Braci Rolnickich 
arek*, poemat dram. w 5 obrazach. z 3 é . $ 
Boobosooowacoze | PIKI de Ask (YW do sredawania MONIN" = znana 


W KRAKOWIE. a1 Towarzystwo akcyjne. 
Oddział I. Budowa maszyn: sz Oddział IV. Odlewarnia żelaza 


Maszyny parowe, pompy, maszyny wyciągowe, kompresory i t. p. 3 z 
Kompłeżne urządzenia cegielni. x | Tałeztowanć prasy zo ayoka 1 metali: 


BISGDMEEFEEGEJEEE] 


Każdy kwartalny abonent otrzyma zatem 
dwie cenne książkowe premie. 


aj 
AO E(PIP|E|EIE|E|EJEJEJEJEJEJE 


erus Penan i Ep peono, REZ cR OZ z wak Odlewy budowlane i maszynowe podług własnych lub na- 


P nymi porya e do P Orabu nar gny, usuwania ) E 

x niei wszelkiego rodzaju zenieczyszczeń twardych, a rozmiaż- desłanych modeli do 10-ciu ton w jednym kawałku, 
miękkich. Walce nasze usuwają zupełnie potrzebę przygoto- 

wania gńny na innych maszynach i przyrządach pomocniczych, gdyż 

węniatają one w prasę bezpośrednio matoryał dokładnie przerobiony 


Odlewy szczególniejszej twardości. 
"~ À wymięszany, zupełnie jednolity i czysty. i 


Oddział V. Budowa statków: 


Statki rz , parowe i motorowe, łodzie, bagry lądowe 


Aea 2, 


Oddział II. Kotlarnia: 


Kotły parowe różnych systemów i wielkości. Najnowszy system ko- 
tów wodno-rurkowych patent „Schreier“ (Nr. 50.915), który, co 
do atopnia skuteczności i produkcyi pary, przewyższą wszyst- 
kie dotychcząsowe systemy. 


: i rzeczne, parowe i motorowe. <y 
SPECYALNOŚĆ: bagry lądowe dla cegielni. 


Oddział VI. Budowa motorów: 


Motory naftowe i ropne najnowszej konstrukcyi »ELŻBIETA «. 


Oddział Ili. Budowa mostów 
E i konstrukcyi żelaznych: 


q KIE Mosty kolejowe, drogowe, konstrukcye dachowe i t. d. H } Telefony Nr. 196 i 2060. 


WA k ae 1 EEREN PE TATIE 
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kuracyjny z własnej pasie- | 


do picia 4*/, litrowy pąsio= | 


objąć posadę leśniczego, ga. 


«_8 
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Plaga nerwów.| 


Pogacdanka naukowa. 


Słabość nerwów, zwana także neurastenią, ujawnia 
slo przeważnie w postaci szybkiego zmęczenia, prędkiego 
zaniku zdolności do pracy — jednem słowem w formie 
braku wszelkiej energii. Człowiek czuje się jak rozbity: 
rano po wstaniu z łóżka nie jest wypoczęty, lecz jest tak 
samo zinęczony, jak był wieczorem, gdy się kładł spać. 
Jeżeli do tych objawów przyłączają się jeszcze inne za- 
burzenia, jak kłujące bóle w kościach, bicie serca, napa- 
dy omdlenia itp, wówczas stan jest poważny i wkrótce 
już chory jest dojrzały do zakładu dla nerwowo chorych. 

Nowoczesna nanka zna jednak dobre metody zapo- 
biegawcze i wzmacniające, nie tylko kuracyę wodną, lub 
męcząca ćwiczenia fizyczne. Są to zwykłe reguły, normu- 
jące tryb życia, a przedewszystkiem racyonalny sposób 
odżywiania się. Jedna jest metoda, która pociąga za so- 
ba „podniecenie“, jednakowoż bez następnie się przeja- 
wiającego osłabienia, jak to ma miejsce przy używaniu 
kawy, alkoholu itp. Metoda ta odświeża umysł i użycza 
nerwom nowej siły napięcia, siły przy szybkiem zmęcze- 
niu. Energia się potęguje, krew żywiej krąży, działalność 
serca się wzamaga,a wskutek szybszego obiegu krwi całe 
ciało lepiej się odżywia i wzmacnia, a przedewszystkiem 
mózg i szpik pacierzowy. NE Ya 

Trawienie się poprawia, żołądek przyjmuje znajdujące 
zt pożywieniu połączenia fosforu i lecytyny, jakoteż 
ża . : 
znajdują się w mleku i przerabia je na substancyę, 


zwane sole „odżywiające krew“, które w wielkiej ilości 
(która jest „pożywieniem dla nerwów". — Przyjmowanie 


jKsięgarnia katolicka 
i Bra Władysława Mitkowskiego 


"w Krakowie, 9 plac Ma- 
'ryacki, róg Rynku główne- 
g Telefonu N. 1308. urzą- 
xila w swym lokalu osobne 
Sa: oddziały 
© MSZTUKI 
„W którym ma na sprzedaż 
(obrazy olejna. akwarele, ory- 
„ginale znakomitych artystów 
|. _ naszych i obcych. 
ro STAROŻYTNOŚCI 
[obejmujące meble stylowe, 
tbroń starożytną, szkło, por- 
„eelanę polską (Korzec, Bara- 
(nówka), a także obcą (Sóvres, 


Źródło taniości 


Na sezon jesienny nadszedł wielki 
transport obuwia pierwszorzędne- 
go w najnowszych fasonach i po- 
leca takowe po stałych, bardgo 


„NOWINY. DZIENNIK POWSZECHNY" 


tych substancyi odbywa 
się o wiele prędzej i sku- 
teczniej, aniżeli mógłby 
tego dokazać jakikolwiełz 
chemik w laboratoryum. 
Oto jest właściwa i na- 
turalna droga odżywia- 
nia nerwów, mianowicie 
ż szanowanie i konserwo- 

wanie wici sił — 
- podniecenie do natural- 
nego uzupełnienia zuży- 
tych sił, wprost z sub- 
stancyi codziennego po- 
żywienia. 

Nerwów nie można 
„futrować*, przeto wszy- 
stkie tak zw. Środki do 
odżywiania nerwów nie 
odnoszą skutku. albo są 
wprost szkodliwe. 

Wielu lekarzy stósu- 
je nową metodę nietylko 
do pacyentów, ale także 
do samych siebie. Sło- 
wem profesorzy zaprowadzili tę metodę w swych łeczni- 
cach i pisali 6 niej wielkie rozprawy naukowe. Także le- 
karz Ojca św., i lekarze przyboczni króla i królowej wło- 
skiej, wydali o tej metodzie swoje orzeczenia. 

Jeden ze studentów pisze: 

„Nie kieruję się tuzinkowym patosem. Opowia- 
dam tylko suche fakta. Z powodu wielkiego przepra- 
cowania umysłowego i nienależytego odżywiania, opa» 


L. 5728. 


Prof. PETTACCI 


lekarz przyboczny Ojca św. 


Wieliczka, dnia 2 września 1913. 


Ogłoszenie ! 


Dnia 12 września 1913 odbędzie się w tutej- 


dłem tak dalece z sił, że w kołach moich znal 

o czem teraz dopiero sie dowiedziałem — SZ pii 
sobie już na ucho, że zbliża się mój koniec... 
łem na bóle głowy jak, że podczas chodzenia 
dałem w stan omdlenia. Używałem poprzedni» 
środków, wzmacniających nerwy, jednak bež 


cznego skutku. W tym wpadły mi w ręce ko to 


niezwykła radość z życia i chęć do pracyy, test” 

ś getóbw 
DOO ige 
w 
imo, t! 
Z powyższego przekona się pan, że — Migal 
tego wyraźnie nie mówię — jestem Panu zobowi | 
do dozgonnej wdzięczności.“ s 


Powyższe prawdziwe słowa człowieka sy kai 
powinny każdego myślącego człowieka skłonić do 
nia tej skutecznej metody, zwłaszcza, że to nić 0 
tuje. Kartka pocztowa pod adresem „Heilige-G€ KA 
theke“ Budapc:t VII Abt. 503 wystarcza najzupols cyc | 
każdy otrzyma stamtąd zupełnie za darmo Polny 
interesującą książkę opłatnie do domu pod W 4 
adresem. : g b 
Jest wskazane, natychmiast pisać o książkę “i 
nakład jest już na wyczerpaniu. - A 


Biblioteka 


Skarbiec powi 
wo 1 dob umore, 


we a 
se, nowele 
dy tom w objętości LL 


ką, staro-wiedońską i an- 
piełakie Wegwood'y), minia- 
tury, sztychy angielskie i 
francuskie, bronzy zegary, ze- 
garki, majoliki, emalie, przed- 
„mioty ze złota, srebra it. p. 
„oraz monety i medale polskie. 


Przyjmuje w komis. kupuje 


chętnie wszystko, co się od- 


nosi do tych działów. 


Tamże sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zwykłe po 
4 halerze, zagraniczne po 

9 kalerzy. [867b 


LA 
Jesteś pan chory? 
Darmo 
powiadomią każdego w jaki 
sposób z mej dingoletniej 
choroby płuc (suchot, zapa- 
lenie gardła i astmy) uzdro 
wioną zostałam. Skutek 
zagwarantowany. Nie żądam 
za to żadnego wynagrodze- 
nia. Czynię to tyiko, ponie- 
waż podczas mojej choroby, 
kiedy mój stan był prawie 
beznadziejny, ślubowałam, że 
skoro znajdę na to środek, 
to ogłoszę go na własne ko- 
szta we wszystkich dzienni- 
kach. Pani A. Kryzekowa 
Vršowice, ulica Borovanka, 
koło Pragi (Czechy). 


SŁUBA: 


Obrączki złote wykonuje najta- 
niej, oraz posiada gotowe na 
składzie (za grawirowanie tychże 

nic nie liczy) [394 


S$ ZOŁDANRI 
jubiler 
Kraków, ul. Mikołajska 1. 28. 


Potrzebny 


chłopiec 16-to letni do ekspe- 
dycyi za stałą płacą tygodnio- 
wą lub miesięczną w Admi- 
nistracyi „Wolnych Chwil" 
Kraków, Zielona 7, 


Przyjmie 


zaraz chłopca do prak- 
tyki rytowniczej zakład 
„art. -rytowniczy J. Wa- 
lenty, Kraków, Sław- 
kowska, Hotel Saski. 


HOTEL „CITY* 


tanich cenach fabrycznych — | szym Magistracie licytacya za pomocą pisemnych | w ozdobnej okładce, m 
nowo otwarty. Re na dzierżawę prawa poboru opłat gminnych tylko 30 sr „A 
od piwa, spirytusu itp. na lat 6., tj. od l-go stycznia | Dotychczas wyszły Sm 
soja obuwia 1914 do 31 grudnia 1919. | jące one SEE 
„AL "FA Jako cenę wywołania ustanawia się roczny 5 E L SB 
KRAKÓW czynsz dzierżawny ; 40.000 koron, od której wyżej akiego. ; 
Starowiślna I. 6. | ape się będzie. 2) Miłość śpiowską, 
j erty zaopatrzone jednokoronowym stemplem oon z Do | 
SEN” Dla P. T. Studentów 50/g opustu. | wnosić należy w dniu licytacyi najpóźniej do go- be taikJy 
R ZW TZW WLK | MARIO LJ R południu. 3) Baroné wna; a 
nuzuuzunuusANzNAcHzZEuzcoNzZAGNuNAzaKuuMm |, DO Ofert należy dołączyć wadyum w wysoko- nę sokn; Bpo "E 
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KRAKÓW, ul. św. Gertrudy 28, 
Pokoje od 3 koron za dobe. 


RESTAURACYE. 


znajduje się obecnie przy ul. Sławkowskiej 1. 3 
(Hotel Saski) i poleca się nadal łaskawym wzglę- 
dom Szan. Odbiorców. 


ZDEGEBGESOESEEE 
SZZCZZESZZSZSARSJĄ 


Lekcyj śpiewu solowego udziela 


Stanisław Bursa 


artysta-Śpiewak, kierownik koncesyonowej szkoły śpiewu 
ul. Kremerowska 10, I. p. Tel. nr. 257. 
Przyjmuje codziennie od godz. 5-tej popołudniu. 


Klasę gry fortepianowej prowadzi i 
P. KAROLINA WIMMEROWA, uczennica Mikulego. 


PZESĘPOZYNZOCOOOZA 
W. | 
MASAŻYSTA 


przeprowadził „się z ul. Szpitalnej na ul. Flo- 
ryańską 1. 55 I. piętro. 


O e 


K. NOREKRI Sp. 
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poleca kuchnię domową oraz bufet obficie zaopatrzony. 


Co należy czynić _. 
aby krowy dużo JĄ 
mieka dały? 


H 


Należy przeczytać sobie dziełko, pod 
| nau 


u MLEKO :: 


które zawiera niezbędne rady dla każdego gospo- 

darza. Cena egzempl. tylko 80 hal. już z przesyłką 

poczt. Zamówienia wraz z należytością, (także w mar- 
kach pocztowych) pod adresem: 


Redakcya „PRAWDY“ Kraków. 


Potrzebni tiłopry do uedawana EU 


"EM k 2 z 
Wjuawca: Krakowskie Tow. Wudawnicze. — Naczelny 


Jakóba Walenty 


KARBOWSKI |: 


- mmm >—NN LD e nan. || w i 
i odpow. redakior: Ludwik Saczeg ski — Lruką ia „Prawdy“ pod zarządem. Joia Jondry W" 


12) W sidłach h 
ryginalny romah | 


sal M. Rausi gjj 
13) Kwieciarkg0™ T 


| 15) ancka ™ 


powieść w5 

angielskiego: 
Skarbiec powieś 
trzymać w każde 
jakoteż w Księga rost’ 
jowych lub też w 740 p, 
dawniotwa „8B 1 % 
Kraków, Zielona “igm 


(olnjącj OE, 


6-tej klasy Sag 
nej, zdolny P“ el 
(specyalność i 
tyka) posz: kul 
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